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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Minister Wyznań Religijnych i Oświe­

c a  Publicznego reskryptem z dnia 8 
kwietnia 1920 Nr. 6012/S. U. nadał klasom 

—̂ 11. prywatnego gimnazynm realnego żeń­
skiego Oypryany Brtlckówny we Lwowie 
>Uwo publicznego na rok szkolny 1919/20.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
*adców rachunkowych: Eugeniuiza Frydry­
cha, Alfreda Budzynowskiego i Jana Jamro- 
«ka, s tu s iy m i radcami rachunkowym i; re ­
widentów rachunkowych: Bronisława Hoszo­
wskiego, Stanisława Sawrackiego, Izaaka 
Atlasa, Gerarda Fechtera, Józefa Friedia, 
Franciszka Dąbrowbkiego, Ottokara Feist- 
taantla, Jana Irautha, Stanisława Gadziń- 
•kiego, Henryka Słowika i Stanisława Herz- 
Waaka, ra d a m i rachunkowymi; oficjałów 
tlchonkowyeh: Adolfa Twardowskiego, Ada- 
flt. Bratrę, Jakóba Krzywoszjńskiego, Ada­
ma Bukowskiego, Ludwika Okońskiego, Zdzi­
sław* Mattauscha, Antoniego Sajewicza, K g ł- 
atantego Janowskiego, Jana Brzozę, Józefa 
Tjrpaka, Władysława Górnika, Władysława 
Nowickiego, Jana Mroza, Franciszka Wyso­
ckiego, Kai, mierzą Wilgosiewieza, Józefa 
Szpilę, Jana Pohlera i Antoniego Korczyń­
skiego, rewidentami rachunkowymi, asysten­
tów rachunkowych: Maryana Galasiewicza, 
Józefa Isterew kza, P  w ł. Babyna, S tm isła- 
w e Nawrockiego, Romana Audrocho wieża, 
Kazimierza Kalinowskiego, Jana W lesera, 
Kon?t»n e |n  Dnrocbę, Leopoldo Kaiafarskie- 
go, Stan sława F le t* , Włodz m itr ia  Filipo­
wicza, Włodzimierza P^iodiatkiewicza, Wa- 
®Igw* Peredftntkiewicza, Piotra Ołyńea, Ka- 
Uliia Remhelta, Jana WideUę, Wiktori. Burg- 
hergera, Jana SłeMuka, Salomona Kia: feidr,

lizaka Gołogera, Włodzimierza Bjstrzonow- 
skiego, Karola Menkess, Włodzimierza Biliń­
skiego i Antoniego Gaik*, oficyałamr ra­
chunkowymi ; wreszcie praktykantów rachun­
kowych : Adama Markowskiego, Kazimieiza 
Rembaeta, Stefana Cwojdzińskiego, Leopolda 
Bałabana, Jana Skurskiego, Romualda Wa­
gnera, Wojciecha Stachorstiego, Stefana Baj­
dę, Stanislrwa Bornsiewicza i Zygmunta 
Fatgora, asystentami rachunkowymi, wszysi- 
kich w departamencie rachunkowym Nr- 
miestnictwa,

Generalny Delegat Rządu zamianował 
rewideat* rachunkowego Maryana Fettera, 
radcą rachunkowym, a oficjała rah n iu o w e- 
go Antoniego Trojana, rewidentem rachun­
kowym, oba w departamencie rachunkowym 
Namiestnictwa,

Generalny Delegat Rządo zamianował 
kancelistów: Zygmunta R adeckiego i Julia* 
na Carewieia, asystentami rachunkowymi 
w departamencie rachunkowym Namiest­
nictwa, __________

Prezes sądo apelacyjnago we Lwowie 
reskryptem z dnia 21 kwietnia 1920 Prez. 
4900/ t  O G/20 zamianował ponad stan systc- 
mizowany w dotychczasowem miejscu słu- 
łbowem:

1. s ta rsz y m i oflcyałam i k an cc la ry j 
nym f oficjałiw  kancelaryjnych:

a) z w a ż n o ś c i ą  od  1 li n e a  1919: 
Jana Deatseba w Zło.zowie, Mikołaja Kado 
biańskiego w Tarncpolu, Leopolda Kopczyń- 
sk ego w B m ian aeh , Aleksandra G&łana w 
Priemyślu, F s .n  is.ka Krschkę w Ztbłoto- 
wie, Władyalawa Kreutza w Nieroirowi., 
Friaciszka Kucharskiego w Kułomyi, J»na 
Drewnickiugo w Katach, Antoniego Gertiły 
w Kołomyi, Jędrzej* Pańczyszyna w Droho­

byczu, Rudolf* Patkiewicza w Ł ipatyn‘e, 
Jana Karata w Drohobycza, Leopolda Wal- 
zera w Kołomyi, Korsela Roebenbanera w 
Skolem, Włodzimierza Bulfana w Drohoby­
czu, Bomaua WinkDra we Lwowie, Ghai 
ma Kahancgo w B n e iz m c h , Leopolda 
Mierzwińskiego w Kołomyi. Władysława 
Oiimkiewicza w Drobebyczu, Franciszka 
Pasztykę w Złoczowie, Michała Matkow­
skiego w Gródku Jagiellońskim, Karola 
Horodyskiego w Przemyślu, Mikołaja Po- 
bidyńakiego w Skulem, Antoniego Sewe- 
ryea Szcieblowskiego we Lwowie, Maury­
cego Labinera we Lwowie, Józefa Poho- 
reckiego we Lwowie, Jana Kocaja w Ska- 
łacie, Aleksandra Kimmel w Sanoku, Mau- 
ry ego Malawskiego w Oiortkowie, Józefa 
Baronia w Bohorodczanach, Maryana Hnat- 
kowskiego w Oiortkowie, Gustawa Pleosa w 
Skolem, Jana Gołębiowskiego w Stanisławo­
wie, Borucha Kdraera w Stryju, Huarego 
H.łubowicza we Lwowie, Andrzeja Gogoca 
w Drohobyczu Jakóba Obmaja w Katach 
U chera Horowitza w Kałusza,- R om asaD ri 
cza w P.zozowie, Tymotensta Spurnego w 
Żółkwi, Gedaiego Rotfelda we Lw o-ie , Ur­
bana Dziubińskiego w Kałuszu, BrDsław* 
Smutek w Sokalu, Maryana Lactk w Baska, 
Abrahama Ba.hausera w Złoczowie, Jana 
Kubickiego w Zabłotowie, Mikołaja Starki 
w Bełzie, Michała Krochmaluickiego w 
Trembowli, Franciszka Cellerin w Starym 
Samborze, Wincentego Siychulskiego w 
Nitmirowie, Karola Kunickiego w Horo- 
dcnce, Bazylego Szynala w Brie ła tach , 
Wilhelma M attjkę w Jaworowie, Joiel* 
Mądrackiego w Brzeianach, Jana Ba- 
dywył w Kałuszu, Samuela Erber w Roinia- 
to» ie, Antoniego Holdenmayera w R łniato- 
wie, Feliksa Zopnina w Horodence, Wojcie­
cha Tucholskiego w Niłankowicach, Jana 
Baczyńskiego w Rohatynie Pinkasa Besen. 
w Drohobycza, Mieczysława Brzezickiego w

Saiatynie Hipolita Strnkowskiego w Skolem, 
F/auciszka Wiśniowskiego we Lwozrie, H er­
mana Mondscheina w Rohatynie, Bazylego 
Steca w Sokalu, Atanazego Kubranowica w 
Kutach, Mieczysława Tarnawskiego w Husia- 
tynie, Adolfa Stabiszewskiego w Sokalu, 
Berła Kohanego w Pruchniku, Mendla Par- 
nesa w Oiortkowie, Samuela Wittelsa w Li­
ska, Józefa Rutkowskiego w O fynii, Adolfa 
Markusa w Mościskach, Filipa Nflmber- 
ga w Kołomyi, W łidysława Winiarskiego 
w Trembiwli, Stanisława Pabel we Lwowie, 
Michał* M*gońikiego w Dobromilo, Bazy­
lego Swityja w Żółkwi, Szymona Karnasia 

Mielnicy, Ozesława Decordó w Jiworozrie, 
Emanuela Biesel w Z&btotowie, Andrzeja Os­
sowskiego w Wismowczykn, Nuchima Gensera 
recte GUnsberg* w Zborowi*, Jana F iura w 
Uhnowie, Jacentego Stubigłowę w Ustrzykach, 
Franciszka Jarosławskiego we Lwowie, Ja ­
kóba Streita w Kołomyi, Borucha Stńwebel 
w Czortkowie, Jaaa  Krajczyka w Grzjmało- 
wie, Michała Oleksyna w Drohobyczu, Oska­
ra Zischkę w Janowie, Bronisława Roiań- 
skiego w Drohobycza, Gustawa Segalla w 
w Rohatynie. Andrzeja Litwina w Radymnie, 
Zygmunta Handt w Borszczowie, Władysła­
wa Billika w Brzetauach, Abrahama F rd i-  
kla w Borszczowie, Mojłesza Somm-reteina 
w Podbajcach, Andrzeja Krannenweti,era w 
Niłunkowicach, Jana Frtodm anna w Ciesza­
nowie, Józefa Ciarnubrywego w Sokala, J a ­
na Macelucha w Gródka Jagiellońskim, Bro­
nisława Schebek - Lindnera w Badziechowie, 
Macieja Grabowskiego w Winnikach, Natana 
G ilbarta w Horodence, Abrahama Golda zr 
Bolechowie, Ozyaiza Millera w Budzanowie, 
Jóiefa Miliena w Żółkwi, Jakóba Szezerbiń- 
skiego w Sokilu, Miehała Jasińskiego w Ku- 
łaszn, Jana Wawryka w Sądowej Wiszni, 
H rscha Auerbacha w Kopyczyńoach, Nui- 
sima Etlssaiana w Bursztynie, Jakóba Blau- 
steina w Tarnopola, E iw ardu Albera we

Kg. Jńzsf Panuś, Dziekan W. P. 50)

PAMIĘTNIK KAPELANA
legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojuj.
(Ciąg iiaiszy),

22 g r u d n i a .  Na stacyi kolejowej 
Gardeł-gen cuekał jut na mnie aiijutant 
komeedy obozu jeńców i powozem zawiózł 
mnie na przeznaczoną kwaterę, a pi ź iiej do 
komet dauta obozu, starego pułkownika, 
weteran:, z wojny fro v usko-prusssej

Dziwny splot w ra i.ń  zjawił s ę w mo­
jej duszy, Ź jednej strony ta tak długo nie 
spotykana grzeczność Niemców względem 
nas, a z drugiej strony ta gęsta sieć drutów 
kolczastych, któreou otoczone są baraki, 
mieszczące koto 6 000 jeńców Polaków. 
Ponieważ miałem nrią^i.ć spowiedź, a kwa 
tirę  miałem w mieście daleko od obozu, 
więc poprosiłem komendanta, pu!kownika 
Gińnera, aby mi pozwi lii zamieszkać za 
drutami wśród jeńców, Stary pułkow a^ 
nieco się zdziwił, ale po krótkiem wahaniu 
igoaził się na to, a nawet zauważyłem, fa 
łza labłysła w jego oku.

W towarzystwie -djutanta komendy 
obozu, który pełnił równocześnie funkcje

pastora wojskowi go, udałem się zaraz do 
oboiu, zacząłem awsedrać baraki i rozmawiać 
z Żołnierzami tak długo, ie  się tc syrzy 
k żyło mojemu aniołowi stróżowi, więc m 
ciągle p aypominat, ie  już czas na kel cyę. 
Zapowiedziałem zatem is  w kaylic* cbozo 
wej odbędzie się następnego dnia Msza sw. 
i spowiedź

Na kolacji w menaiy oficerskiej zjawi­
li się wszyscy oficerowie z komendy obozu 
wszyscy z wyjątku-m wymienionego adiutan­
ta byli 8U:c&mi podziej 60 Dt

23 g r u d n i a  N* nabo i,ń  .two zebrało 
się do kaplicy koto tysiąc* jeńców, z który 
mi nareszcie m gęj pogadać bez nazbyt grz«- 
ctuego świadka w osobie aujutanta-pastora. 
Jeńcy wygląda ą strasznie ź e, skarżą się na 
to, ie  jako puiywienie dost*ja przeważn e 
tylko brukiew, chi .ba nie widzieli nierrz 
całymi tygoduiami, a wczoraj dopiero nad 
spodziewanie dostali dość chlebz, Skarżyli 
się dalej na to jeńcy inuych narodowości 
jak Franca ii, Angiiey otrzymują często prze­
syłki ze swej oj .żyzny z ubrani m, bielizuą 
i wiktuałami, ie  takie przeeyłkt doita ą cza­
sem nawet i Moskale, tylko o Polaków nikt 
nie aba Wytłumaczyłem im, ie  w Warsza 
wie zawiązało się j t i  stowarzyszenie opieki 
nad jeńcami Polak i n i i w krótkim czasie 
będą mogli z. jego pośrednictwem otrzymy­
wać przesytu od swych rodzin,

Wazyscy prosili o wiadomości % Polski 
i o iifoimaeye, esy mają zię ig łw z u  do

Wojska Pilskiego. Objaśniłem ich, ie  w 
Polsce jest nieco lepiej, ale jeszcze nie cał­
kiem dobrze a co do wstępowania do Woj- 
»ka 1 olsiiego to objsśn łem ich, ie  Wojsko 
Polskie masi istaieć i róść shoćby w naj­
gorszych warunkach, a to w tym cela, aby 
przy dmej okazyi wywalczyć dia PoLki peł 
ną swobodę, a Niemcy i inne narody,k óre 
nie liczą się tylko x n l j ,  bedą się z nami 
iictyły napraw ię dopiero wtonezas, gdy bę­
dziemy yrzedsta^iać pcwazaą siłę wojskową,

— A co będtie proszę księdza — za­
gadnął mnie ieden a jeuców — gdy my 
utworzymy woj ko, a Ni-mcy nas wyczlą na 
frout rossyjski albo francuski?

Pytaniem tern z-bił mi intere«lant 
silnego klina w głowę zwłaszcza, ie  oba­
wiałam się ie  może być miedty żołnie- :ami 
iakiś szpieg, ale is  „smutków psi g f j ią “, 
więc odpow edz ałsui mu tak:

— Byliicie kiedy na froncie?
— Auo byłem, bo inaczej nie byłbym 

w niewoli
— Więc skoro tw iście na f r o n c ie ,  w  ęc 

priyfUBzezam, ie  m ielś-ie ckaztę przekonać 
się, ie  zawsze łeeiej >4itć nieprzyjatiela z 
naprzeciwka, aniieli z ty>a lnb tei z fisnki,

IcterpeDnt nie zrozumiał moich inttu  
cyj i pytał dalej „nc i cói nam z tego",

— Z tego będziemy mieli ten pożytek 
ie  na froncie rossyiskim Polskie Wojsko bę­
dzie pilnowało polskich granic, a w razie 
czego będzie miało dobrie uświadomione

Polskie Wojako na froncie dziesięć razy wię­
ksze znacienie, aniisli w głębi kraju,

D rś  rano odbyła się wzpólna komunia 
św. Później obizećłem baraki, tycząc wszyst­
kim przy oiłatku jak i a ;szybszego powrotu 
na łono rodzin, do których tęsknią 'starsi, 
zos:awi*,'szy w domu żony i dzieci, a takie 
i młods', którym się niewola, praca w ko­
palniach, pobyt w m roiiych  b»rak<ch jua 
mocno uprzykrzTł. Wieemrem urządziliśmy 
w jednym z biraków jodełkę i koleudowalL 
śmy .n a  sucho" i .u*  głodno", a mimo to, 
ie  n« myśl er'.ychod<iło mi quo modo canta 
bimus canticum nostrum in ter, a aliena śpiew 
polskich kolsud pi-łaych iycia i rad-ści pod­
niósł Basie uczucia wysoko ponad rozpacs 
bezsilnego oczekiwania niepewnego jutrs, 
które leiy  w cudzych rekteh.

Tych kilka dni pobi t uw obozie jeńców 
po zu 8iatvą drutu kolczastego przekonało 
mnie, ie  stokroć gorszem od zimna i głodn 
jest panujące tutaj poc*ucie bemadziejnej 
bezsilności i nudy, Jej to przypisać, łe  
wś-ód jeńeór siotyka się częstokroć obłąka­
nych ■ prawie wszyscy wi<iniowie chorują 
na jakąś neurasteniczną ayatyę i abulię,

(Ciąg dalszy nastąpi)



Lwowie, Anton >tgo Polczyka w Dobromilu, 
Mikołaja Wusa w Lubaczowie, Stanisława 
Kędzierskiego w Dobrsmilu, Samuela Selzera 
w Stanisławowie, Franciszka Om*towskiego 
w Krakoweu, Piotra Kowalczuka w Krikow- 
eu, Michała Erjwokalskiego w Medesicach, 
Leona Y erslaliga we Lwowie, Markusa Baum- 
gartena w Brzeianach, Antoniego Kuśnier- 
czyka w Eamionee strumiłowej, Aby Boscha 
w Tłastem, Wolfa Beera w Podhajczch, Jo­
achima Bothkopfa w Stanisławowie, Miko­
łaja Szpaka w Bohorodcianach.

kancelistó w są 4owj c 0: Wacława Schwar­
z a  w Stryju, Jana Wituls kiego w Zaleszczy- 
kach, Wojciecha Oleksego w Sam bom , Her- 
manpa Nussenhauma we Lwowie.

b) z w a ż n o ś c i ą  od 1 k w i e t n i a  
1920 oficjałów kancelaryjnych: Earola Chro- 
mickiego w Boh a ty me, Adolfa Ciernego w 
Husiatynie, Teodora Mihale w Skolem, Le­
opolda liyckiego w Gródku Jagiellońskim, 
Samuela Weinreha recte Kitza w Bóbree, 
Wawrsyńca Eosioła w B idy mnie, Wilhelma 
Zwangheima w Samhorie, Piotra W m sk a  
w Sam b.ize, Jósefa B .czara we Lwowie, 
Benjamins W .ssera w Stryju, Pawła Łacika 
w Tarnopola, B enssha Lusthausa w Bzozo- 
w.e, Mikołaja Korczyńskiego w Borsiciowie, 
Markusa Wildstema w Kornackie, Henryka 
Hermana w Badziechowie.

c) i  w a ż n o ś c i ą  od 21 k w i e t n i a  
1920 kancelistów sądowych: Maryana Ma- 
naciyńskiego w Brodach, Józen Wyilińskie- 
go w Stanisławowie, Maksymiliana Halper- 
na w Dubieeku, Jóiefa Gałęzy.a w Cies a- 
nowie, Maurycego Earpa w Sieniawie, Jana 
Bintel w Złoczowie, Earola Górala w Bo- 
hoiodczanaeh, Wolfa Zippera w Jabłonowie, 
Mojżesza M enktsa w Eałussu, Jó itfa  Dorf- 
m -na w Eamionee strumiiowej, Francisika 
Blicharczyka w S iatynie, Samuela Horna 
w Janowie, Filipa Fnedm anna w Przemyślu, 
Ignacego Webera w Haliciu, Henryka Niem­
czyckiego w Ottynii, Itaka Gharuka w Czort- 
kowie, Markusa Nsgla w Chodorowie, Józefa 
Bosenmanna w Stanisławowie, Jana Mysia- 
ka w Lubaczowie, E lem enta Eozdronia w Tłu­
maczu, B aijlego Janiowa w Dynowie, An­
drzeja Sumarę w Łopaty me. Jóief* Fersie 
ra w Glinianach.

Prezes dyrekcyi skarbu zam.anewał 
kontrolorów technicznej kontroli Bkarhowej 
Jana Nowaka i Antoniego Rieczyckiego 
starszymi kontrolowana technicznej kontroli 
(karbowej w VIII. klasie rangi,

Dr. Stanisław Łempicki.

P ra co  o szkolnictw ie 
w s ta re j  Kusi.

Alojzy W a tc zu ia : „O charzkteize pierwszej 
szkoły EijowSiie] Włodzimierza Wielkiego" 
(Studyum aa marginesie laicpisu kijowskie­
go;, Lwów 1913 8tr. 28. — Teate. „Oóy- 
czaj „kaszy" w tzkole djakow kiej w starej 
Busi. Lwów 1920. Str. 12, — Tenże: „Szkol­
nictwo w starej Busi". Osobne odbicie ze 
Sprawozdań Akademii Umiej. Wydz ńiolog. 

za kwiecitń 1919.

P. Alojzy Wanczura, inspektor szkolny
B. 8. Er. we Lwowie, jest jedynym dzisiaj 
z polskich hadaczów naukowych, który stu- 
dya 3Woje zwrócił w dziedzinę bzkolnictwt 
i oświaty starej Busi, tak bliskiej nam — 
mimo wszystko -  ze wzglądu na liczne 
węzły, jakie w ciągu diiejów łączyły ją z 
Polską, ze względu na tyle razy stwierdzo­
ne później oddziaływanie i promieniowanie 
kultnry naszej, zachoanio łacińskiej, na te 
dalekie wschodnie obszary. P. Wanczura ju i 
przed wojną interesował się tywo temi spra­
wami, jak świadczy pierwsza z wymienio­
nych prac, w eiągn zaś tyluletniej zawieru­
chy. bawiąc jako jeniec wojenny w Boesyi, 
pogłęb ł i ugiuntował had&aia swoje w Ka­
zaniu i Moskwie, gdzie miai do dyspozycji 
m a te rn ły  rękopiśmienne i całą obfita, spe- 
cyalną literaturę rossyjską, Jak  zaś umie­
jętnie i owocnie umisił p. W korzystać z 
tych obcych zbiorów, ile dla polskich sprew 
amalazt w nich ciekawych, ważnych rzeczy, 
dowudzi jego „Sprawozdanie z postukiwań 
w bibliotekach i archiwa h Eazania" (Spraw. 
Ak. Umiej. Kwiecitń 1919); o obfitości ma- 
teryału źrodtowego i odnośnej literatury, 
zużytkowanej przez autora, najlepsze wyo­
brażenie da znowu sam rejestr bibliograf!-

Z frontów.
Kamuilkat 

«fftrtzsw«kb|i sztaba leaaralaais
Z dnia 5 maja b. r.

Na odcinku Dżwiny sytuacya boz zmiz- 
ny. Na Podolu wojska nasze koitynuują 
swój marsz naprzód. Nieprzyjaciel cofa się 
w panice. Na Polesiu oddział 58 pp. w ener­
gicznym wypadzie zajął wieś Jełan, zdoby­
wając 8 karabinów maszynowych, pn teryal 
telefoniczny i zadał nieprzyjacielowi dotkli­
we straty.

Na pozostałych odcinkach ohustronnn 
działalność wywiadowcza.
Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego:

Kuliński, pułkowiik.

Wiceminister Hsurich w Krakowie.
Przedwczoraj Wiceminister sztuki i kul­

tury zwiedził Akademię sztuk pięknych i 
pracownie wszystkich profeeorów, Następnie 
złożył wizytę ks. biskupowi Sapieże, z któ­
rym rozmawiał dłuższy czas na temat zadań 
sztuki w obecnych czasach. Potem złożył 
kilka wizyt między innemi p. prezydentowi 
miasta Fedorowiczowi,

O godz, 12 w południe odbyło się w 
Magistracie posiedzeiie pełnego komitetu 
Muzeum narodowego, na którem to posie­
dzeniu Wiceminister wyjaśnił stanowisko 
Hządu w sprawie gmachów zamkowych na 
Wawelu oraz ztpoznał zebranych z odpowie 
dnią uchwałą M inisterstwa w tej kwestyi,
0  godz, 1 odbyło się posiedzenie komisyi 
teatralnej, na którem pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Bollego obradowano; nad spo­
sobami udzielenia pomocy teatrom krako­
wskim. Wiceminister obiecał, że w sprawie 
tej podejmie życzliwą interwencyę. O godzi­
nie 2 podejmował W iceministra w gronie 
najbliższych znajomych śiiadaniem  Bektor 
Akademii sztuk pięknych p. Józef Giłę- 
zowski,

Po południu udał się W iceminister na 
Wawel, gdzie w towarzystwie kierownika 
restauraey: i odbudowy prof, dr. Adolfa 
Szyszko Bohuszka, oglądał postępy odbudowy 
Wawelu,

Wieczorem, był p. wiceminister w te­
atrze im, Słowackiego na przedstawieniu
1 Mis tery urn" Rostworowskiego, Wicemini­
ster z ł n j ł  na rzecz „Bratniej Pomocy słu­
chaczów Akademii sztuk pięknych" 1590 Mk 
oraz na fundusz zapomogowy dla niezamo 
iiy c h  nie mogących pracować artystów-pla­
styków 2000 Mk.

Zwiedza ąc w dalszym c.ągo instytucye 
artystyczne Krakowa Wiceminister H-u-  
rich udar się przedwczoraj do szkoły prze­
mysłowej. Prace ueiniów demonstrowali 
profesorowie Baszka, Bukowski, Zarzycki

czny tych prac, obejmujący (przy ostatniej 
monografii p. W) 376 druków i 190 ręko­
pisów.

Celem badań p. W aiciury nad szkol­
nictwem Rtaroruskiem było wykrycie istotnej 
prawdy o tern szkolą ctwie, o ktorem dotąd, 
n  jednostronnem i tendnncyjnem przelo t:- 
wieaia uczonych ruskich i lusko-moskiew- 
skieb, utrzymywały się przeważnie opinie 
oudawna niesprawdzone i przesadne, Rekty­
fikaty j tych dotychczasowych poglądów, po­
starzanych nieraz bezkrytyczn.e także przez 
naukę niemiecką i polską — poświęcona 
jest pierwsza i trzecia z wymienionych prac 
p. Wanciury.

Okres, o który autorowi chodzi, sięga 
od wieka X, do końca XV. ntaleeia. Przed 
podaniem wyników własnych badań źródło­
wych, rozprawia się p. Wańczaia bardzo 
dokładnie z poglądami wszystkich popne- 
daich badaczy szkolnie'wa starej Basi, pod­
dając zwłaszcza ostrej nielitośeiwej krytyce 
wartość „zwodulztopisów W./fatiszczewa, ar­
gumenty źródłowb tego „badacza" i jego sa­
telitów, polemizując dalej z poglądami Go- 
łubińskiego i jego grupy, oraz prof. M. Hru- 
siewskiego. Analiza wszystkich tych poglą 
dow dotychczaaowych i analiza źródeł, prze­
prowadzona przez autora z benedyktyńską 
skrupulatnością i rzetelną znajomością rze­
czy z pomocą kryteryów filozoficznych i hi­
storycznych, (n. p. przy „Nestorze", opo­
wieści pseudo-Chi shra, potem „historyi" 
Tatiizczewa i t. d.) doszła do wyników nie­
zmiernie interesujących, a nawet niespodzia­
nych. Wbrew bowiem przedstawieniom uczo­
nych ruskich i rossyjskicb, mówiących o 
szkolnictwie greckiem, wyższem i świeckiem 
z. Włodzimierza i Jarosława, o rdzennej, 
własnej wielkiej kulturze i oświacie staro- 
ruskiej, w owej epoes zniszczonej następnie 
przez Tatarów i Polaków, okazują się jako 
rzecz niezawodni. Ze szkoła kijowska, zało­
żona przez Włodzimierza W, nie miała 
charakteru świeckiego, ie  t i e  kształcił* się

i dyrektor Bandrowski. Wiceminister złożył 
1000 Mk na fundusz zakładowy B ratiiej 
Pomoey. Po zwiedzeniu zektadów witrażo­
wych Stanisława Żeleńskiego, udał się do 
Muzeum przemysłowego, z którego organi­
zacją i zbiorsmi zaznajomili Wiceministra 
wiceprezydent Bolle, dyr. Till o m  pp, Tor, 
HomoUcs i Witkiewicz:

Następnie zwiedził W iceminister szkołę 
inwalidów i „W aritaty Krakowskie" gdzie 
powitał go p. Warchałowski. O godz. 12 
odbyło się w Starostwie posiedzenie grona 
konaerwatorów, aa którem Wiceminister 
zwrócił się z prośbą o nawiązanie ścisłego 
kontaktu tej organizacji z Ministerstwem 
sztuki i kultury. Popołudniu Wiceminister 
był obecny na posiedzeniu Koła architektów, 
zwiedził szkołę rysunków dla dzieci, prowa­
dzoną przez p. Niediiałkowską oraz szkołę 
p. Mehoferowej, zostającej pod kierunkiem 
p, Homolacsa. Wieezorem był Wiceminister 
n» popisie ueziiów konserwatoryum w p a ­
łacu Spiskim i na koncercie chóra prof. 
Erzyształuwieza w sali Sokoła. W dnia wczo­
rajszym złożył Wiceminister 2000 Mk aa 
fundusz domu emerytalnego dla literatów 
w Krakowie.

Na zgliszczach Bursztyna.
Niedawno podawaliśmy opis pogorzeli­

ska radziechowskiego, cnegdaj byliśmy zno­
wu świadkami olbrzymiego spustoszenia, ja­
kie wyrządził pożar w Bursztynie, Depesze 
doniosły ju i niedawno o apustoszeniach wy­
rządzonych przez ten straszny ogień, który 
w perzynę obrócił c .łe  prawie miasteczko. 
Chcąc przyjść pogorzelcom z wydatną po- 
moeą i stwierdzić rozmiar klęski, Generalny 
Delegat Bządu dr. Kazimierz G reck i wybrał 
się znoww na miejsce katastrofy w towarzy­
stwie st. radcy budownictwa z Centrali Od­
budowy Osiedli inż, Teodorowicza, zezwalając 
nam na wzięcie ndziału w tej smutnej wy­
cieczce.

Z malutkiej stacyjki kolejowej, rzuco­
nej wśród przeważnie jeszcze aieupraw iych 
pól, po których tylokrotnie przewaliła się 
wojna z człem swojem okrucieństwem, wy­
jeżdżamy końmi do oddalonego o milę mia­
steczka. Po drodze, co krok epotyka się resztki 
niezasypanyeh rowów strzeleckich, wałów 
ochronnych, zwoje drutów kolczastych, tu 
i ówdzie samotna mogiła żołnierska z chy­
lącym się ka upadkowi krzyżem,

Dojeżdżamy łi-dną drogą wiejską wi­
jącą się wśród zielonych drzew i naraz ude­
rza nas widok straszny : na prawo i lewo 
u końca malutkiej uliczki, która jedna się 
tylko ostała, zgliszcza, resztki kominów, okop­
cone mury, uejące grozą pustki, wypalone 
otwory okiem ic murowanych domów, a wsiód 
tego — podobnie jak to h jto  w Ridziecho- 
wie — namioty, sklecone z byle czego sza­
łasy i budy, gdzie obecnie tuła się pogo­
rzelcy.

w niej — jak utrzymywali niektórzy — 
młodzież arystokratyczna bojarska; była to 
praktyczna szkoła zawodowa, mająca przygo­
tować dziatwę niewolnej czeladzi do posług 
cerkiewnych i s tz iu  duchownego i stojąca na 
poziomie o wiele niższym, aniżeli analogi­
czne s ik .ły  w za«Hodmej Słowiańszcryźu.e 
Średniowieczne szkoły rnskie innego cha 
rakteru wogóle nie miały, O jakiejś nauce 
świecko-binntyńskiej wyższej państwowej, 
społecznej me może być wogóle m ow y; „na- 
nk* kaiąikowa była tam sprawą wewnętrzno- 
cerkiewną". Hipotezy czy twierdzenia •  ja­
kimś nagłym, wysokim rozkwicie greckiej 
nauki świeckiej w X, wieku na Busi, a na 
atępnie o szybkim i niewytłumi zo«ym jej 
upadku — przyjąć absolutnie nie można, 

Taki sam cerkiewny ch&rukter, jak za 
Włodzimierza, miała nanka, wprowadzona 
przez Jarosława I. w Nowogrodzie. OJtąd 
zaś kniaziowie nie przedsiębiorą już więcej 
nowych pióh zakładania szkół. „Nauczanie 
staje się sprai ą czysto prywatną, rzemiosłem, 
którem trudnili się diakowie i t. zw. mi- 
stizowie". Po w »taje „szkoła diskowska", 
w której memoruje się „azbnkę", czasosłów, 
psałterz, a co najwyżej „apostoła" i śyiew 
cerkiewny. „Nawet pisanie nie było konie­
czną częścią programn szkoły staroraskiej". 
Uczyli tej „sztuki" poza szkołą osobni spe- 
cyaliści-ritm  eślnicy, których fachem, techni­
ką (inną, niż na zachodzie), szkołami i t, d. 
zajmuje się również p. Wanczura,

Dopiero od czasów zajęcia Busi połu­
dniowej przez Kazimierza Wielk, w XIV w., 
zaszczepiono w tej części ziem ruskich 
oświatę zorganizowaną, publiczną. Przynosi 
ją ze sobą szkoła polska — w chwili, gdy 
„Moskwa odgradza się od świata murem 
chińskim na szereg stuleei".

Boidziały takie pracy autora, ja k : 
„Staroruski system szkolay", „Wychowanie 
i nauczanie domowe", „Charakter i zakres 
staroruskich pojęć naukowych" — przynoszę 
izereg oświetleń nowych, źródłowo zbadanych,

Najamutmejszo wrażenie robią sjlóiiJ 
kościół i plebania. Wśród ruin w napalo­
nym babińcu ustawiono ołtarz, gduber*! 
odbywa się Msza św. W łtśaie  aatrawnj 
na orszak wesaJny, dziwne wraiem e ^wo­
łający wśród tjeb  iałossyeh resztek Lm® 
Bożego. Mimo woli nasuwa się uwaga :Bu- 
dzące się nowe iyeie na miejscu, które zk- 
kolwiek nie oszczędził pożrr. trwa 
mnie, ku pokrzepieniu serc n ie s z c z ę ś liw s i 
i jakby na pociechę, żs i on niebawem d- 
biduje się, a na razie nie ustije  w pr»®> 
łędąc widomym znakiem sw‘go szczytaef 
posłannictwa,

Wokół Generalnego Delegata B i^ 1 
skupiają się ludzie, komitet oprowadza f® 
po miejsca katastrofy.

Niemal całe miasteczko (płonęło. b*‘ i 
ezyna się heiładne opowiadanie, wazyięJ 
pragną Bepreienta&towi Bządu przedstawi* j 
swe nieszczęście — do wszystkich też zwr** 
ca się Delegat, wypytuje i pociesza, Naaty' 
pnie udajemy się do domku urzędu gm inni 
go, gdzie jawią s ię : starosta z RuhatyB1 
Stanisław Biliński, prezes komitetu ratunko­
wego radca sądowy Sanetra, ks. kaaoni* 
Stankiewicz, komisarz rządowy Earmaóskii 
sędzia Warknn, inżynier z G. O. O. Wójcik, 
dyrektor dóbr książąt Jabłonowskich ŹbJ- 
szewski, Bt. lekarz pewiatowy dr. Henryk , 
Milgrom, aptekarz Itlrhaus i inni,

Prezes komitetu ratunkowego p. San®; 
t r a ,  który wytężoną pracą swą, energią^ 
inicjatywą zdobył sobie miłość i szacunek 
wśród ludności i istotnie bardzo wiele dl1 
niej robi, w przemowie swej zwróconej d® 
Gen. Delegata Bządu dr. Gałecaiego, złoty* 
mu przedewszystkiem gorące podziękow mi® 
za przybycie. „Delegacja nasza i nasze mi^ 
steczko — móffił prezes — składa Gi cze# 
Fanie Delegacie za twą pi-rwszą pomoc, ś  
zajęcie się naszym losnm, za Twoje przy by' t 
cie. Mieliśmy szereg Namiestników za ci* | 
sów austryackicb, lecz żaden z nich nie chd* 
powadzić zię do nas, mimo, że miasło kiU** 
kakrotnie padało ofiarą pożarn. Byliśmy rf 
ubocza i zapomniani. Ty jesteś pierwszy, kto* 
ry imieniem Bządu zaszczycił nas swą od** 
cnością, pierwszy, który zrozumiał po oby­
watelsku i sercem naszą dolę i nie czekają* 
pisemnych sprawozdań, przybyłeś, ly  n«* 
pocieszyć, przekonać się o zniszczeniu i po' 
dać nam pomocną rękę. Miasto Gi tego Gzci' 
godny P a tie  Delegacie nie zapomni i wdziff' 
csną otoczy pamięcią. Korzystamy z tej oko­
liczności, by na Twoje ręce złe żyć hołd oby­
watelstwa naszego Wysckiemu Rządowi i za­
pewnić go o nasiem  przywiązaniu, miłości i 
cbęci do pizcy nad odbtdową Ojczyzny".

Z kolei prezes Sanetra podkreśliwszy) 
ża Bursztyn nawiedzany był kilkakrotnie 
pożarem w 1914 r ,  potem przy wkraczał « 
i wyjsum Bossyan, zatnactył, iż nie było 
czasu na odb.d.w ę, więc miasteczko mar­
niało, aż cs:atni pciar dopełnił klęski. 
Wskutek strz lm in j świątecznej zajął pif 
dom, a następnie przy srałobym wichrze 
pesiło z dymem 337 budynków, w tern l i d

■ - -

obalających dotychczasowe pr^teiisye ióżny«l> 
pisarzy rossyjsko-iuskicb, o j .r te  nafanUzyli 
megalomanii i tendencyjności,

Trzecia praca p. W incsury o „Obyczaj® 
„kaszy" w szkole diakowakiej" rn  ta me 
tylko światło n» poziom tego jedynego przez 
długie wieki szkolnictwa ruskiego (przecią­
gającego się aż do XIX w,), ale stanowi 
ukze ciekawy przyczynę; do obyczajowości; 
opowiada, jak to uczeń, w uroczystym dniu 
przejścia od jednego podręcznika, elementa­
rza, do drugiego — przynosił do szkoły 
garnek ugotowanej kaszy jadalnej, pokrytej 
z wierzei u miodem i monetami, którą n a­
stępnie cała szkoła wraz z nauczycielem 
zajadała, pizyc*em solenizant starał się 
przeszkadisć drugim w ledzeniu. Opróżniony 
garnek stawiano na dziedzińcu i nueano 
weń kijami, i  ciem łą :iy ły  się ióżne trady­
cyjne gouttpy i zabawy. Op s tego prastare­
go zwyczaju uzupełniają zajmujące uwagi 
autora o znaczeniu prosa (j*g eł) i kutji 
(pszenicy) w zwyciajach Słowian, osnute  ̂
głównie na źródłach rossyjskicb, ciekawe 
dla folklorysty,

Prace p. W aiciury  — który z ogromną 
sumiennością, po sicze^ółowem zapoznania 
się z całym stanem badań danego przedmiotu, 
przystąpił do omawianego problemu, znsiu- 
gują na baczną uwagę. Zaletą ich wielka 
przedewszystkiem dokładna i rzetelna anaiiza 
źródeł, krytyczna ocena ich tekstu, który 
dotąd nieriz nacągzny i tendencyjnie inter­
pretowany, dawał pole do szerzenia mylnych, 
fałszywych zapatrywań.

Wyniki, dc jakich doszedł autor 
„Szkolnictwa w Starej Busi", mimo swego 
charakteru w in u zn e j mierze negatywnego 
(„czego nie było na Busi — w b re r twier; 
dzeniom dotychczasowym") — są poważne i 
interesujące; to też ciekawi byśmy ujrzeć tę 
ostatnią pracę p. W anciury — przedłożoną 
Akademii — jak najprędzej w diuku,



o«łaów mieszkalny eh, 33 sklepów, 198 bu­
r k ó w  gospodarikiih, kcś/iół, plebania i t.d, 
Bakrds wynoii miliony i nie była nawet 
V  części ubezpieezosa,

Bez dachu uad głową jest 224 rodzin, 
* 877 osób. W dodatku panuje tyfus plami- 
«y  i niema gdzie umieścić choryah, Potrze- 
ba na gw*łt (dueży, baraków, środków ży- 

leków, m itery jłu  budowlanego pie-
aigasy.

Kończąc swe smutne sprawozdanie, 
Prezes Sanetra raz jeszcze wyraził gorącą 
Podziękę Generalnemu Delegatowi Rządu za 
Przybycie, z którem mieszkańcy łączą szybkie 
*rzeczrwisłni#nie swych próśb.

Generalny Delegat Rządu dr, G a ł ę ­
z i  odpowiedział, i i  z najwyższą radością 
Przyjmują przedewszystkiem wyrazy hołdu 
hi t naszego Rządu, który tak czaję, jak my 
Wszyscy czujemy i dba pilnie o podniesienie 
bytu narodowego i szczęście wszystkich, „Zre- 
**tą przekonacie się aanowis — mówił dr. 
Gałecki — jak Rząd Polski s i e w ie  odczu­
wa dolę każdego obywatela i j*k postąpi w 
*kcyi niesienia wam pomocy. Wszyscy je­
dnak musimy stanąć ochotnie do pracy, 
niech nikogo nie braknie, niech na tych 
zgliszczach wyrośnie nows życie, a potem 
niech każdy pamięta, że żyje w wolnej P o l­
sce, g d z i e  d l a  k a ż d e g o  j e s t  m i e j s c e ,  
k t o  c h c e  n a d  s z c z ę ś c i e m  i r o z w o ­
j e m  O j c z y z n y  u c z c i w i e  i o c h o t n i e  
p r a c o w a ć .  C z u j e m y  s i ę  p r z e c i e ż  
W s z y s c y  o b y w a t e l a m i  p o t ę ż n e j P o l -  
ek i  i p r a c u j ą c  d l a  n i e j ,  p r a c u j e m y  
d l a  d o b r a  n a s  w s z y s t k i c h ;  k a ż d y  
k a w a ł e k  z i e mi ,  k a ż d y  dom,  f a b r y k a ,  
P r z e d s i ę b i o r s t w o ,  t o  n a s z e  w s p ó l n e  
b o g a c t w o ,  k t ó r e  w z r a s t a ć  b ę d z i e  
w w z a j e m n e j  h a r m o n i i ,  z g o d z i e ,  m i ­
ł o ś c i  b r a t n i e j ,  z r o z u m i e n i a  o b o ­
w i ą z k ó w  i t e g o  s i l n e g o  p o c z u c i a ,  
i e  i d z i e m y  k i  c o r a z  j a ś n i e j s z e j  
p r z y s z ł o ś c i , *

Następnie Gen. Delegat Rządu odbył 
długą konferencję i  komitetem, starostą Bi­
lińskim i członkami C. O, 0 ., przechodząc 
punkt po punkc:e wszystkie postulaty pogo­
rzelców. Postanowiono na razie wydzielić
100.000 Mk. na doraźną pomoc, wysłać ży­
wność i odzież, postarać się o budulec, by 
jake tako zabezpieczyć nieszczęśliwych, Na 
stępnie dr. Gałecki zażądał planu regestra- 
eyjnego i dokładnego im annego zestawienia 
ezkód, celem wysłania odpowiednie,jo spra­
wozdania Rządowi ceitralnem u.

Obrady trwały dwie godziny, w dysku- 
syi zabierali głos wszyscy członkowie komi­
tetu podkreślając z naciskiem zgodnie wiel­
kie zasługi niestrudzonego pr zesa Sanetry, 
obywatelskie stanowisko i pracę starosty Bi­
lińskiego, oraz pomoc k iiężce j-n u tk i Jab ło­
nowskiej, a przedewszystkiem młodej księżay, 
której imię lud wymawia z błogi sławień- 
stwem, nazywsjae ją .słodką panią*.

Na zakończenie przeżyliśmy jeszcze je 
dno wstrząsające wrażenie. Zacny, zkąłuiony, 
dyrektor dóbr Jabłonowskich p. w-
s k i  pokazał nam pałac, zniszczony p**m 
bandy ukraińskie. Z iście pańskiej sadyby 
pozostało coś, co g roza swą straszyć może, 
jak zmora nocna. Prawie czterdzieści pokoi 
zrębanych siekierami, rozbitych drągami, 
adartyeh nożami. Bezcen e meble, pamiątki 
rodzinne, obrazy, segary, św ieoniki. szafy, 
śliczne stoły i gekretarzyki — wsiysiko, cze­
go nie wyniosła zbrodnicza ręka, leży po ką­
tach i przy ścianach, z których zwisają zdar­
te obicia, W samym kącie pocięto n żimi 
i zdziurawione kulami czcigodne portrety za­
służonych w rodzie Jabłonowskich. Za stro­
pów zwisają rozbite kryształy lamp i świe­
czników.

Po tych strasznie zniszczonych salach 
włóczy się teraz pustka śnrerci, która grozą 
oniemienia pada na duszę..

Bezpowrotna ruina, zatracenie bezcen­
nych skarbów i pamiątek, których sic  nam 
już wrócić nie iest wstanie, zniszczenie je­
dnego z ognisk kultury polskiej na kresach, 
nie do odrobienia,

Wspaniała ongiś biblioteka zdewasto­
wana również — dziś sterty książek zebrano 
w jednej z sal na dole, gdiie powoli ma Bię 
resztki z nich wybierać i układać.

Ze śeiśniętem sercem ełachamy opowia­
dań zacnego p, Zbyszewtkiego, który przed 
pałacem pokazuje nam proity, drewniany 
krzyż: tu dzicz rozstrzeliwała żołnierzy pol­
skich. Pochylamy w czci głowy przed miej­
scem męczeństwa polskiego i opuszczamy 
miasteczko, żegnani przez ludność której 
Generalny Delegat Bządu raz jeszcze obie­
cuje rychłą pomoc

Na dworcu kolejowym przyjmuje jeszcze 
dr. Gałecki deputacyę miasta Bo^szcwiec, 
Prosi ona o p< u r e  i przedstawia swe żąda­
nia, jak odbudowa sądu. kościoła, d óg, mo­
stów i t. d I  tu  Gen. Delegat Rządu pilnie 
rozpatrnje każdą prcśbg, wypytuje o mie- 
Ezkańców miasteczka, o stosunki w niem 
panujące, obiecując w miarę możności przyjść 
i  pomocą.

Wracamy do Lwowa, przygnębieni tem, 
co widzieliśmy, z wiara jednak, że to, co się 
da odbudować rychło dźwignie się do iyeia,

a barbarzyństwa dzikich band, będące hańbą 
kultury, nis powtó>zą się już nigdy na zie­
miach Rzeczypospolitej polskiej, na których 
wierną strsż pełni boh’ terski żołnierz polski 
i uświadomiony ogół obywatelstwa, (as.)

N a s z e  s p r a w y .
Komisja rolna obradowała wczoraj pod 

przewodnictwem posła Witosa w obecności 
Ministrów Bardla i Saydy oraz prezesa W il- 
końsk'ego. P /o wadzono dyskusyę ogólną nad 
wniesionym do Sejmu projektem ustawy o 
organizacji urzędów ziemskich. Dyskusyę 
szczegółową odroczono do posiedzenia nastę­
pnego, Komiiya skarbswo • budżetowa pod 
przewodnictwem p, Głąfrńskiego pizeprowa- 
d iiła dyskuayę nad referatem p, Wierzbi­
ckiego nad projektem ustawy o podatkach 
przemysłowych. Dfskusyi nie ukończono. Ko­
m isja konstytucyjna pod przewodnictwem 
p. Rataya ukończyła dyskusyę nad artyku­
łem o administracyi rządowej i samorządo­
wej i nad zasadami o sądath przysięgłych. 
Następnie omawiano tok prac kom isji, Dziś 
odbędzie się pierwsze czytanie referatu p. 
Niedziałkowskiego o Izbie pracy

Z okazji polskiego święta narodowego 
król asgielski wystosował do Naczelnilra Pań­
stwa telegram gratulacyjny w nader serdecz­
nych słowach, w którym obok życzeń wyra­
ża swoje przekonanie o wielkiej przyszłości 
Polski.

Jak  donosi Kuryer Polski, z dniem u- 
znanla przez Państwo Polskie niepodległości 
państwa ukraińskiego, na gmachu, w któ­
rym się mi8ści misya dyplomatyczna ukraiń 
ska, wywieszony został sztandar o barwach 
narodowych ukraińskich niebiesko-żółtych,

W arsiawaka Gazeta Poranna donosi, 
że w nadchodzącą niedzielę o godzinie 2 po 
południu odbędzie się uroczyste odsłonięcie 
pomnika Kościuszki w Radzyminie.

Kuryer Warszawski donosi: W osta­
tnich czasach ujawniły się dążenia wszeah- 
niemieckiej polityki w mieście Gdańsku. Rze­
cznikami tego programu są wszechniemie- 
ekie story wojskowe w G dińiku i berliński 
urząd apraw zagranicznych, Nowy pomysł 
wszecbniemiec^i. proponuje przyłączenie c- 
kręgu malborskiego do Gdańska, a nie do 
Prus Wschodnich — w wypadku przychyl 
nego dis Niemców wyniku plebiscytu. Przez 
przyłączenie 4 powiatów: malborskiego, stum- 
skieg o, rosenberskiego i kwidzyńskiego, chcą 
Niemcy uniezależn ć Gdańsk pod względem 
aprowizacyjnym od PolBki.

Kuryer Warszawski pisze: Sekcya in- 
formacyjno-wywiadowcz* Polskiego Towarzy­
stwa Czerwonego Krzyż* oprócz listów do 
osób prywatnych w Ross vi przyjmuje także 
listy do osób wojskowych polskich w nie 
woli bolszewickiej, jak również do 5 dywi­
zji wojsk polskich n» Syberyi.

Z azd polskiego Towarzystwa kolonij 
letnich i instys»cyj pokrewnych odbędzie się 
8 h v  Warszawie. W piątek o godzinio 
7 |*9 w k rd n iu  odbędzie s ię  zebranie towa 
r*,yf*fe- ńc£eatników zjazdu w sali Towarzy­
stwa k o k t ó .  letnich w Warszawie, Wilcza 
52 Z ia ia r^ B p c z n ie  się w s botę o godzi­
nie 10 l a Ł i f f  , Jinachu Towarzystwa kredy- 
to w e g o ^ iP S ^ d ^ w j ,  ul, Ciapskiego 25.

Prasa francuska o naszych 
zwycięstuach.

Prasa francuska wyraża rtdcśe z dzia­
łalności wojennych, dokonanych pod kiero­
wnictwem Naczelnik* Państwa Polskiego i 
Wodza Naczeluego Pił-udskiegj.

Brłoby może przedwczesne — pisze 
Excelsior — twierdzenie, że logrom, itó ry  
poniosła armia czerwona, zapowiada rychły 
u p td tk  Len na i Trockiego, ńatc miast jest 
wynikiem doniosłym usuaięcis bolszewików 
z Europy centralnej. Polska oddała Earopie 
usługę taką. jaką jej zwykle oddawała. Obe­
cnie Piłsudski, jak ongiś Sobieski, zyskał 
sobie tytuł tarczy wolności Po liki,

Odroczenie plebiscytu w Gieszyńskiem.
Gz. B. pr. ogłasza następujący radio 

telegram z Paryża:
Rada ambasadorów postanowiła odro­

czą ć nlebiBcyt w Księstwie Gieszyńskiem do 
12 1 pca b. r.

W ażny k rok
w sprawie zjednoczenia kolejnictwa poi.

Ministerstwo kolei żelaznych wydało 
ogólno-polską taryfę osobową i pasażerską,

która ma zastąpić wszystkie obowiązująca 
w polskich dzielnicach taryfy t ik  dla osób, 
jak i dla pakunków i przesyłek nadzwyczaj­
nych ma kolejach normalno-torowych, tak 
państwowych jak i prywatnych zarządza­
nych przez Państwo Jestto po«ażuy krok 
ku pożądanemu zjednoczeniu kolejnictwa pol­
skiego. Wprowadzenie jednak w życie wspo­
mnianej taryfy może nastąpić dopiero z aniem 
1 czerwca b. r., a to głównie z tego powo­
du, ie  kolej napotyka na wielkie trudności 
w wydawaniu biletów wskutek braku masy 
drukarskiej i t, d. Taryfa wspomniana za­
wiera również przepisy o biletach sezono­
wych, t, j. miesięcznych i rocznych, jak ró­
wnież o ulgach dla młodzieży szkolnej, na 
wycieczki dla robotników udających się 
w celu poszukiwania lub objęcia pracy i dla 
inwalidów wojennych, Ulgi te są oparte na 
50 prc. zniżce,

Taryfa powyższa ma na cela z jednej 
strony ułatwienie publiczności korzystania 
z niej, z drugiej zaś strony, aby Zakreślić 
w tym kieiunnu pewne granice ze względu 
na nader trudne półcienie finansowe kolei 
państwowych i warunki komunikacyjne.

Słowacy przeciw Czechom.
Dzienniki czeskie donoszą, ie  29 kwie­

tnia odDyła się w Różonberku pod przewo­
dnictwem us, Hliuki konfereneya 200 mężów 
zaufania słowackiej partyi ludowej. Na kon­
ferencyę przybyli wszyscy nowo wybrani po­
słowie i senatorowie słowaccy. Uchwalono 
rozpocząć wydawnictwo dziennika p. t.: .S ło ­
wak1' który drukowany będzie w nakładzie 
20 000 egzemplarzy. Dziennik będzie finan- 
sowaay przez Słowaków przebywających w 
Ameryce. Pu dłuższej dyakusyi uchwalono 
podjąć bezwzględną walkę przeciw rządowi 
czeikiemn- Ks Elinkc w mowie swej oświad­
czył, ie  ta s łe ia  słowackiej partyi ludowej 
musi być bezwzględna opozycja przeciw rzą­
dowi w Pradze. Słowacy domagać się będą 
całkowitej autonomii Słowaczyzny i ewentu- 
a ltie  przyłączenia wschodniej ezęśei Stowa- 
czymy do Węgier. Poseł Hlinka zgłosił w 
tym duchu rezolucje, która została jedno­
myślnie przyjęta. W dalszym c ąąu obrad 
uchwalono yotom ufności dla przebywającego 
w Ameryce przedstawiciela Słowaków Ry- 
dyńskiego, który przez Słowaków amerykań­
skich agituje na rzecz oderwania Słowa 
ciyzny od Oaech Uchwalono również w y ł» ć  
w imieniu słowackiej partyi ludowej ks 
Szramka do Paryża w calu poinformowania 
rządu francuskiego o niebezpieczeństwie za­
w s z e n ia  na Słowaczyinę z Giech idei bol­
szewickich. Ks. Szramek u<k się następu'e 
z Paryża do Ameryki. Pod koniec posiedze­
nia oświadczył ks. Elinka ponownie, że sło­
wacka partya ludowa podejmie walkę poli­
tyczną w zaostrzonej mierze i do walki prze­
ciwko Czechom stanie wspólnie inteligencja 
słowacka i madziarska,

Rozdział niemieckich 
okrętów wojennych.

James Graig, interpelowany w Izbie 
gmin eo dc rozdziału niemieckich okrętów 
w ojennych, przed/ożył następujące wyja- 
śsien ia:

Anglia otrzyma 130 okrętów, w tem 
124 łod*i podwodnych, Francya 40, z tego 
38 łodzi podwodny h, Japonia 8, Stany 
Zjednoczone 2, Włochy 7 łodzi podwodnych. 
Graig dodał, ie  Aogha otrzyma z okrętów 
zatopionych w Scapa Flow 10 pancerników. 
5 krążowników, 5 lekkich krąłowoików, 83 
kontrtorpedoweów, Co się tyczy reszty zato­
pionych okrętów, mianowicie 12 lekkich 
krążowników, 59 kontrtorpedoweów i 50 tor­
pedowców. to ich rozdział będzie zależał od 
wyboru ze strony Francy i i Włoch.

Anglii przyznano dotychczas następu­
jące okręty: „Baden", „H-Jgoland", „Po- 
8en“, „B heiilsnd*, „Westfalen* i „Ntlrn- 
berg“ ; F r*n ;y i: „Emden", „Tbtlringen"; 
Japonii: „Oldenburg", „NaBsau" i „Augs­
burg; Stanom Zjednoczonym: „Ost Fries- 
land“ i „Frankfurt",

P O LAC Y!
Pamiętajmy o plebiscytach!

Datki przyjmuje Komitet Obrony 
Kresów Zachodnich, Lwów, plac Ma* 
ryacki I, 10.

i

Lwów 6 maja 1920.

K alendarz.

P i ą t e k ,  7 maja,
Rzym. kat.: Domiceli.
6 r . kat.: Sawwy m,
Słowiański: Ludomiła.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 29 

zachód słońca o godzinie 7 minut 20.
Temperatura o godzinie 12 w południe

+  6 stopni,

— Nuezeiny re d a k to r  naszego pisma 
rozpoczął z dniem dzisiejszym urlop, Zastę­
pować go będzie redaktoi Michał Rolle.

— D y rek cja  skarbu we Lwowie ogła­
sza: Podwyżka nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyźnianego dla cywilnych emerytów, wdów 
i sierót. Ustawą z 5 marca 1920 Dz. u, Nr. 
23 poz. 127, podwyższono począwszy od 1 
stycznia 1920 nadzwyczajny dodatek droży- 
źniany dla cywilnych emerytów funkeyona- 
ryuszy państwowych, nauczycieli szkół śre­
dnich i wyższych, jakoteż dla wdów i sie­
rót po nich w ten  sposób, że wynosi on od 
dotychczas pobieranych emerytur, penayj 
wdowich i sierocych, jakoteż darów z łaski 
bez dodatków droży io.anycti i kwartalnych:

do 400 kor, włącznie 400 prc.
„ 600 „ „ 200 „
„ 1000 „ „ 150 „
„ 2000 „ „ 100 „

wyżej 2000 „ „ 40 „
Przekazanie zaległych ra t tego dodatki 

już się w dyrekcji skarbu rozpoczęło, a upra­
wnieni, którzy już w swoim czasie wnieśli 
poświadczenia wymagane art. 5 lit. a i ł 't. 
b, względnie art. 6 ustawy z 81 lipea 1919 
Dz pr. Nr. 65, przedkładać nowych p świad­
czeń celem uzyskania obecnie uchwalonego 
dodatku nie potrzebują.

— Lw ow ska d jre k e y a  k o le i p ań ­
stw ow ych ogłasza: Z dniem 5 maja b r.
podejmuje się na szlaku Lwów-Stryj-Drobo- 
bycz-Borysław bieg pociągów 'osobowych 
1711, 1222 1817 (odiazd ze Lwowł 7 45) 
i z powrotem 1823, 1223, 1714 (przyjazd do 
Lwowa 17 35). Równocześnie wprowadza się 
bieg wagonów bezpośredniej komunikacji 
Lwów Truakawiec-Zdrój (Lwów odjazd 7 45, 
Truskawiec przyjazd 12 39) z powrotem Tru- 
skawiec odjazd 10 01, przyjazd do Lwowa 
17 86.

— S p raw ą p lebiscytow ą nie dość wy­
datnie Lwów Bię zajmuje, Przyczyną tego 
może niedostatecznego zainteresowania się 
tą najważniejszą w tej chwili kwestyą dla 
Polski jest brak dokładnej znajomości histo- 
ryi ziem plebiscytowych. Gelem usunięcia tej 
przyczyny odbywają się w tym tygodniu po- 
palarne, a wysoce pouczające wykłady w Ka­
synie i Kole lit. art. Słuchacze onegdajszej 
prelekcyi prof. dr. S t  Zakrzewskiego na te­
mat Slązka i Warmii me żałowali, że po­
święcili na ten cel godzinę czaBU,

Dzisiaj w czwartek o godz. 7 wieczo­
rem będzie mówił prof. Modtlski o Tren- 
czynie, Spiszu i Orawto. Nie należy wątpić, 
że sala Kasyna i Kcła lit. art. szczelnie Bię 
zapełni interesującymi się sprawami narodo- 
wjm i, Wstęp wolny,

— (b) Z grom adzenie zw ołane przez 
n n r . d em . i  chrześc . dem okraeyę, na któ
rem poseł St Grabski omówić miał ze sta­
nowiska swego stronnictwa politykę na wscno- 
dzie, cdbyło się wczoraj wieczorem w sali 
„Sokoła Macierzy*, Na zgromadzeme przy­
byli robotnicy, akademicy i liczni delegaci 
stowarzyszeń nar, dem. we Lwowię.

Obrady zagaił dr. Korytko i bez wy­
boru prezydyam chciał udzieiić głosu p. Grab­
skiemu, ale dr. Stupaieki zażądał głosu i za­
proponował do prezydyum tow. Szczyrki i 
kolejarza Damę. Ponieważ do wyborn pre- 
zydyuni nie chcieli dopuścić, powstała na 
sali dłuższa burza i zdawało się, że zgroma­
dzenie wogóle się nie odbędzie. W końcu dr, 
Stupnicki zgodził się, »by de prezydyum we­
szli tow. Szczyrok i prof, Thulie, co też zgro­
madzenie uebwaliło.

Po krótkiem przemówieniu p. Thulie- 
go, w którem złożył hołd walczącemu żoł­
nierzowi (burzliwe oklaski), udzielił głosu
p. Grabskiego.

Poseł Grabski omawiał polską politykę 
WBchoduią ze stanowiska swego stronnictwa 
następnie zabrał głoc akademik Rumin, zwal­
czając wywody posła Grabskiego i zapropo­
nował rezolucyę, aprobują*ą obeerą politykę 
Rządu Po akad. Rsminie przemawiał dr. 
Rohrer. który wyraził się ujemnie o swym 
przedmówcy, To wywołało na aali szaloną 
burzę, uniemożliwiającą dahze obrady, wobeo 
czego prezydyum zgromadzenie rozwiązało.

— H ojny dar. Bank hipoteczny ofia­
rował na ak c ję  Tygodnia Czerwonego Krzy­
ża kwotę 50(19 Mk, Niewątpliwie i inne



i
banki araz ui^tytuiye fin& rja^e pójdą z* 
przykładem Banku hipotecznego i podobnym 
datkami rów aiei p r iy zy u ią  się do poparcia 
wzniosłych celów Czerwoaego Krsyża,

— Odczyt c R afae la . W środę dnia 
12 b. m. o godz. 8 wieczorem w sali Kasy 
na i Kała literackiego znakomity esteta 
kcytyk sztuki Leon hr. Piniński wygłos 
niezwykle intereBający odczyt „O Rafaeln 
Odczyt ten, z którepo dochód przeznaezony 
jest na Tydzień Gterwonegc Erzyia, zbiega 
się z rocznicą rsfaelowską, obchodzoną obe 
cnie w całym świeeie nader uroczyście. Od 
czyt ilustrowany będzie przeźroczami świe 
tlnerai w ilości przeszło 50. B litsie sicze 
góły zostaną podane do wiadomości pu 
blicznej.

— (h) H azard  k w itn ie . Onegdaj po 
południa zaskoczyła policja przy „raaezku 
około 80 graczów a w tej liczbie takie ad 
wokatów, dzierżawców dóbr, urzędaików pr> 
watnycn, profesorów i księdza gr. kat, U 
grających skonfiskowała yolicya około 150.000 
kor. Po Bpisaniu protokołu odesłano do are- 
Bztów hersztów bandy szulerskiej: paskarzy 
Thorna, Ganauera, H»rns teina, Fiedlera i 
Diamanda, resztę pozostawiono na wolne 
stopie.

Z zeznań przesłuchanych aa policyi 
ofiar bandytów szulerskich okazało się, że 
niektórzy przegrali olbrzymie kwoty, i tak 
zeznał jakiś obywatel ziemski, ie  przegrał 
w tej szulerni 100.000 korce, a inny gracz 
przegrał 50.000 koron, który cobie pożyczył 
■ a rozpoczęcie interesa. Jest to ojciec czwór 
ga dzieci. W najbliiszych dniach ma się od­
być w sądzie powiatowym rozprawa przeciw 
wszystkim szulerom, którym podług uehwa 
lonej niedawno noweli do ustawy, grozi ka 
r* 6 miesięey aresztu, lub grzyw ia do 100 000 
marek.

‘łąd niezawodnie postępować będzie z 
cała bezwzględnością W Austryi N'emazech 
i Włoszech nakładają karę długoletniego 
więzienia i duło grzywny n e ‘ylkc na szule 
rów, lecz takte na tych wszystkich, którzy 
im w tern pomagają, a więc takie na ka- 
wiarzy. hotelarzy i siynkarzy, którzy toleru 
ją  n siebie giy hazardowe i naturalaie eią- 
gaą z tego kolosalne zyski.

Ostatni czas, aby i n nas zabrano się 
do tępienia szulerki i z całą bezwzględno 
śeia zamykano kawiarnie i szynki, w któ 
rych tolerują hazard. Dopóki poetę nie s ę  
w tej sprawie „w rękawiczkach“, nie raois 
być mowy o wytępieniu tego raka, który 
powodaje tyle nieszczęść radzinnych i jest 
i zyczyną niezliczonych zbrodni, oszustw, 
defrandacyi i łapewnictwa.

— nieszczęśliw y wypadek w poelą
ga. W pociągu cięiarowym, zdążającym one- 
gdaj z Przemyśla do Lwowa jechało k iltu  
żołnierzy w pełnym rynsztunku. Podcz-s 
jazdy z dotychczas niewytłumaczonego powo­
da padł straał z nabitego karabinu, etoje- 
e- go w kącie wagonn Eu lą została raniona 
w głowę 20 letaia Chzna Drucker, która w 
tymże wozie równiei jechał* do Stryja Ra­
n ioną, po prowizoryoiaem opatrzenia, od­
wieziono w stanie grcżuym do szpitala tu­
tejszego.

— A m ato r endnyeh płaszczy. W szko­
le im. św. Antoniego prxv ul. Głowińskiego 
przytrzymano wczoraj Krzysztofa Holaszka 
z ZamarBtynowa na kradzieży płasz ia  dzie­
cinnego, wartości 900 kor. Pon-ewsi w szlro 
le tej b. r. podobny eh kradzieży było kilka, 
przeto me jest wykluczonym, i i  uprawią 
k h  był właśnie Holaszek. Na razie Halaszlia 
zamknięto w aresztach policyjaycb.

— Z em sta ezy n ap ad  bandyekl 1 l)u it 
8 b. m. o godziaie 8 wieczorem, Staiiaław  
Gawroński, naczelnik gminy Połonice, powiat 
Lwów, wioząc cegły powracał z Jarycztw* 
do domu. Gdy wjechał w las, niedaleko Po 
łonie, nagle napadło na niego kilku bandy­
tów uzbrojonych wbr e ń  palną. Ba d’ ci dr li 
kilka Btizałów z tyłu, trafiając go w kark. 
Kula przebiwszy kark wyleciała piersią. 
Strzał ten spowodował natychmiastową śmieró 
Gawrońskiego Następnie baadyci zrabowali 
2000 kor ,  które G»wrcński vóne i as  miał 
przy sobie. Ż i bandytów I r ło  kilku i dali 
k.lka Bt-zatów udowadnia to ten fakt, i i  ko- 
w.e, któremi r  o wracał do domn Gawroński, 
ranione są yn e ain  e w nogi, a rany po­
chodzą ze strzałów. Celem wyśledzenia spraw­
ców napadu na miejsce wypadku udał się 
inspektor policyi Socha z psem policyjnym 
„Piinzem".

Na razie aresztowano kilka osób z Po­
lonie. Zachodzi bowtam podejrzeń e , i i  na­
pad na Gawrońskiego urządzili z ze m ity 
ukraińscy mierzkzn y wsi Pcłonice, od któ 
rych za czasów uk.aińskich rządów wiele 
wycierpiał Gawroński.

Spodziewać się należy, ie  wkrótce śledź 
two, które prowadzą władze, wyświetli wła 
śeiwą przye y ią  napadu. Nie jes :. te i wyklu­
czę a em, i e ń padu dokonali bandyci w celu 
rąbanko *ym.

— P ociąg  san ita rn y  JURA na Ukra- 
™ W0WJ .  nr*ł^ do spraw powrotn

JU R  w Warszawie, ze względu na postępy

wojsk naszych na wschodzie, postanowił 
ene.giezną >wą akcyę rozwinąć i na Ukra 
inie, by przyłączyć tereny nasze zaięte przez 
Wojska PoLkie na wschód ocL Zbrucza do 
terenu dtiałalności lwowskiej ekspozytury 
JURA.

W tulu ja k najszybszego zorganizowa­
nia etapów i szpitali JURA na Ukrainie, 
odszedł przedwczoraj Bpecyalny pociąg Binl- 
tarny JURA. zaopatrzony w łaźnie, dezyn­
fektory, wozy ambulansowe, ijw neść. bieli­
znę, medykament* i t. d. Pociągiem tym ndał 
Si? dr. Jaroehowski, szef ekspozytury na 
Małopolskę, który człą akeyą kierować będzie 
osobiście.

Projektowane jest założenie szpitali i 
etapów w Żmerynce, Żytomierzu, Koziatanie. 
Korosteniu, Pociągiem eaaitarnym zabrano 
również większą ilość namiotów oraz lotne 
kolumny automobilowe, celem jak najszyb 
szego zorganizowania afccyi. Pierwsze trans 
porty spodziewane są jut w dniach najbbi 
szych,

Irform icyi osobom posiadającym ro 
dżiny na terenach przez wojska nasze zaję­
tych, udzieli codziennie od godz. 10—11 
przed poł. zastępca szefa ekspozytury p. Woj- 
yuski Tadeusz, Janowska 120.

— S tra jk  uęlzlów  przyczyną bnntn 
więźniów w Bytomiu. W więzieuu tutejszem 
w yboc 'ł bunt więźniów, kior? naleły przy­
pisać agitacyi strajkujących sędziów nie­
mieckich. Więżaiowie podnieśli jako główne 
zażalenie ie  sprawy ich skutkiem strajkn 
sędziów ulegają przewleczeniu. Poniewai na 
sieherheitswehr nie m oiua było po legaj 
wystąpi, oddział wojska koaucyjiego, który 
przywrócił w więzieniu porądek . Z Opola 
przyjechała komisya śledcza koalicyjna, któ­
ra przeprowadza śledztwo.

— Osoby przybyw ające z zagran icy
oraz z terytoryum obecnie okupowanego przez 
Woiaka Polskie, upraaza się o jawienie się 
w Bsferauie prasowym D, O G Lwów, ul. 
Wałowa 1. 16 II, p. (w godz, ud 10 do 12 
w południe),

— P o lsk ie  T ow arzystw o P p ll te c h m  
tx n e . We czwartek 6 maja b. t .  o godz. 
2 80 po to łudaiu  odbędzie się wycieczka 
Połskiego Towarzystwa Politechnicznego d i 
warslatów automobilowych Dowództwa Fron­
tu ul. Błonia 3. Punkt zborny końcowy przy 
stanek tram we owy na dworcu głównym.

D nia  15 m a ja  1920 o godz 10 przed 
poł. odbędz e się w sali obrad Izby handlo­
wej i przemysłowej we Lwowie

Z grom adzenie k o n s ty tu u ją ce
członków Towarzystwa drzewnego, na 
które zazraszamy włiścicieli lasów, 
fiimy eksploatujące drzewostany i 
przemysłowców drzewnych w imienin

Zjednoczenia Ziemian we Lwowie, 
Małopolskiego Towarzystwa leśnego,
Giełdy towarowej,
Towarzystwa Gospoda-Bkiego,
Izby nandltiW?) i pnem  sł/wej.
Grupy przemysłowców drzawnych.

Za Komitet organizacyjny interesów drzewnych 
ło i  Cyryl Kochanowski w. r. 

wiceprezes Małopolski go To w. leśnego, 
L^ów, ul. Chorąicłyzsy 17.

R e p e r tu a r  T e a tru  m ie jsk ieg o .

W piątek „Rigeletto", opera Verdiego.
W sobotę o godz. 8 popot. „Slaby pa­

nieńskie*', komedya Al. hr. Fredry.
W sobotę o godz. 7 wicztczorem „Księ- 

iniczka dolarów" operetka,

to wania praktysaiegc do zawodów ściśle 
określonych, po szczególe do zawodu sau- 
erycielakiego w BZKołaca śreun cb. Z r»c/i 
d/sknsyi podał również sekretarz radosną 
wieść o rozszerzaniu aię działalności Towa 
rzystwa Mickiei czowslriego daleko poza 
L»ów. o powstawaniu kół Tow. w Warsza­
wie, Krakowie i Poznaniu.

Następnie prof. dr. Eugeniusz Kuehar 
ski wygłosił edazyt o .Źródłach niektórych 
pomysłów i wątków fredrowskich", ograni­
czając się z powodu spóźnionej pory do omó­
wienia z tego stanowiska dwóch otworów 
zaliczających się do najlepszych w twór 
czości poety, t. j, „Pana Geldhaba" i ..Męża 
i tony".

Prelegent pzzyjmnje za rzecz duwie 
dzioną przez Chrzanowskiego oddziaływanie 
„Sikoły nsieszezan" D* Alainvala na esnowę 
.P an a  Geldhaba", jednak sądzi, ie  Fredro 
sprawił się o wiele lepiej « charakterystyką 
i dramatycznym ujęciem postaci pobocznych 
Odrzuca natomiast hip-ieaę Chrzanowskiego 
jakoby Fredro chciał w postaci Geldhaba 
przedstawić żyda czy przechrztę. Geldhab 
jest Niemcem i to Niemcem galicyjskim z 
przed 1820 r. z powodów cenzurowych autor 
przenió ł go w czasy Księstwa Warszaw­
skiego, jako w epokę najprawdopodobniejsi) 
dla postac:. bwą animozję do Niemców (nie 
mógł ich lubić Napileońeiyk) Fredro stoso­
wał, aieby postać mogła łyć na scenie, 
współcześni jednak (w Galicji) wiedzieli, łe  
Geldhab to Niemiec. W sposobie malowania 
charakteru Geldhaba niema oddziaływania 
Moljera, ale znać sposób charaki eryzowsnia 
Geldoniego i jego francuskiej kemedyi „8ką 
aiec zamiłowany w wystawności", z którą 
posiada .Geldhab" kilka rysów wrpólnycb.

Decydującem dla powstania .M ęia i 
iony" jest zepsucie obyczajowe wyiBzego to­
warzystwa lwowskiego w dobie pokongre^o 
wej, Komedya ta ma rdzeń moralny silniej­
szy, n ił się na ogół sądzi. Jej pobudką 1 te 
r*eką mogła być jakaś sztuka trywialna, 
fałszywie moralizatorska i nieudała Fredro 
dzięki sz emu geninszowi pasuje nieraz takie 
pomysły poronione na prawdiiwe arcydzieła 
.M ąt i i-n a"  pozoBtaje w bliskim związki 
literickim  z francuską komedyą Ludwika de 
Boissy „Złudne pozory" (1740), Kt m- d j i  
owa podsunęła Fredrre motyw „magistm 
amandi" i kilka rysów w charfikt;*ry st-e* 
hr. Wacława. Z porównania okaiuje s ę, ie 

M ąt i tona" p zew jisia  niiskoócz nie swe 
źródło frazcuskie uietrlko koistrukcyą, wię z 
nieprawdopodobnie doskonałą u początkują­
cego autora, ale takie wyisrością wykoaauia 
takich szczegółów, które m*jac podrzędne 
zuacienie w „M ęii i ionie", odgrywają rd ę  
główną w pomyśle frasicuskim.

Po ode<ycie. którego nowe i niezwykłe 
wy*iki przyjęli zebrani z widkiem zaintere 
sowaniem. odbyło się nadzwyczajne W dne 
Zgromadzenie Tow,, ■* którem uchwalono 
padwyissyć wkładkę członków do 60 Mk 
rż e n ia  (a* to otrzymują darmo Pamiętnik 
Liter,), a sprawę yrcnnm eirty Pamiętnika 
dla ni. ciłonltów pozottawić do rozstraygnię 
cia redakc i. Nadto poruszono w dyskusji 
awestyę nawiązania ływszegc, kontaktu z 
członkauii, do którego to cela najlepiej na- 
oa ą eię naukowe posiedzenia Towarzystwa, 
oraz wyjaśnioos sprawę dalszego wydawań a 
Pamiętników L i t , którego druk za r. 1919 i 
1920 w najbl iszym cz'Bie się rozpocznie.

Z T ow arzystw a M fckiew icnow skiego.
W tycn dniach < dhyło się przy licmym 
udziale zabranych III, nankowe posiedzeń’e 
Towarzystwa literackiego im. Adama Mick e 
wieża. Zagaił je wiceprezes p of dr. Hahu, 
puczem przeprowadteno ciekawą dyskusję 
nad ostatnim odczytem prof. Wilhelma Bru- 
ehnalskiego . 0  potrzebach umiejętności li- 
tara tu rr polskiej",

W drskusyi tej zabierali głoB prof. 
dr. Kucha raki, dr. Sł. Łempicki, prelegent 

inni, a poruszano sprawy takie, jak ujęcie 
irzez Polskę eteru studyów słowiańskich i 

scentralizowanie ich w Warezawie (dr. Ku­
charski), względnie na uniwersytetach kre­
sowych np. w« Lwowie (prof. Brucbnalski), 
dalej sprawę oddaieltmia na uniwersytetach 
właściwego stuiyum  naukowego od przygo-

T ow arzystw o H isto ry czn e . Dwa 23 
kwietnia b. r. odbyło się posiedtenie Towa 
rzystwa Historycznego, na którem r. Jótef 
Białynia C h o ł o d e c k i  wygłosił «d zyt p t : 
„Zapomniane postacie szermieray wolności 
z r. 1809".

W treściwym odczycie swoim przed ta- 
wiał prelegent losy partyzantów, którzy po 
w k ro ^ n iu  w r. 1809 armii ks. Poniatow­
skiego w granice zaboru anatryaekisgo wv- 
s(ąp*li o r- it ie  przeciw wojskom austryackim 
w Stani*ławowskiem i na Podolu. Ob.k re- 
gu arnych -ojife nieprayjaeielskich. musieli 
staczać zapasy z ukrytym wewnętrznym wro­
giem z Ignacym B ernsteinem  właśńcielem 
Zaleszez*k. Uhrynowiec i Podhorseo, który 
wzbogaciwazy się na d nstawaeh dl i wojak 
anstryackich i bawarskieh n trzym y .ał wła­
snym kosztem Bapiegów, rozbraja' p z? po 
mocy swych poddanyth cddziały pow ittL  .e  
i wyświadczał rozliczne inne przysługi r ą -  
dowi zabcrczem«i.

Nzstąpił szereg procesów sadu dora 
źuego przeoiw pochwytanym partynntom . 
W pierwszej in&tmeyi skazano ich 65 na 
karę śmierci

Poza skazauymi stała jednak w odda­
leni* groźba postać N poi ona, to ta i zre­
dukowano wykonanie wyroku trlko do 5 
ofiir. Rozstrzelano porucznika Jana Kopy- 
styńskiego, Litwina Antoniego Falkowskie­
go, dalej Bz*regowców Wasyla Mironiaka i 
Józefa Zembika. wkońcu wieśniaka Iwana 
Hawryłę Sirśćdziesięc n wcieLno w sieregi 
austryaekie, a jakim był ich tam los, łatwo 
Bię domyśleć.

Następnie wygłosił odczyt dr. I  a~tleb 
Kazimierz p. t. .Z  dwoi a Zygmunta Augu­
sta", Antor pracujący mad stosuukami cni-

j turalnymi na dworze ostatniego JagieUoA* 
i podał rezultaty swyek dotjchtzasowyeb 

dyów, opartych przedewszystkiem na rachu*' 
k*ch dworu.

0«ya*ik:em najpoważniejszym w n^*' 
bianiu kultury dworu był sam król, pozosta­
jący ciągle pod wpływem zawsze żywe] tf®' 
dycyi rodziców, sam niezwykle wszechstfoł' 
nie kształcony. Z chwilą objęcia wieli0' 
rządów L’twy po zaślubieniu E-żuety, 
rzy włassy dwór w Wilnie, k‘.6rr  przetrwa* 
przez całe jego panowanie. Z zaczynie kultu* 
ralne dworu specjalnie na wgehodnich 10 
bietach było doniosłe Przy zetknięciu 
wysokiej kultury paiskiej z znaezaie ni4®ł 
litewską, dwór roztaezzł swe wpływy dus*0' 
słe na d*Uzs środowiska magnackie i s»l*‘ 
checkie. Jednymi z tych licznych przejawów 
działalności dworu i króia było utworzeni* 
wspania'ej biblioteki i galeryi obrazów.

Dzięki bardzo umiejętnie dobranem0 
gronu ładzi biblioteka dochodzi do impoh0' 
jących rozm arów, przewyższane pod w if lf  
dem ilości i doborti dzieł nawet wsjfióiczess* 
księgozbiory monarchów za ikodnich, jak ni* 
Franciazka I  W roli bibliotskarzy Bpotyka- 
my ludzi tej miary eo: A. Trzycieski (atai- 
szy i młodBzy), ostatni niezwykle wykształ­
cony. w szechstrtnny pisarz i zbieracz ksią* 
żek, Łukasz Górnicki, St. Keszaeki i in. Be 
konstrukcja działów biblioteki pozwala do- 
p ero ocenić jej trufay i celowy dobór, rzu­
cić zarazem snop światła na pewne x<tmił0' 
wanie króla. Działalność praktyczna np. bu- 
downicza, gisekska m<ała swój odpowiednik 
w literatur .-), Obok iicaoteH i, rokrocznie się 
zwjększające wskutek łożenia ist tnie p°* 
ważnych sum na ten dzia', r. którs pośm ier 
ci swego fundatora c eitawe i smutne prz*' 
szła koleje, istwieje osobny dzis? rękopiśmie#' 
ny, j^k wskazują poz etałe ślidy  i arihiwuW 
frywatne. Galerya 1 czyła kilkadziesiąt obr*' 
zów, treści przeważ z ie relig ljj ej W u wagach 
końcowych prelegest uakreślił wpływy za­
chodnie na dwór królewski i ich ścieraui* 
się z w8ehodn.;ą kohn*ą. Ten ciekawy pro- 
ces zetknięcia się d*óch kultur, tworzył peł­
nią i różiorodaość jej prz-ij-iwów. W dysku' 
syi głos zabierali dyr W. Heek. pref. Fin- 
kel, dyr. dr. B rwiński, Z. L, Radzimiński i 
prelegenci.

Z alan ia  polskie Stafcia Nowińskiego.
(Lwów H. Altesherg, E. Wende i Sp. Ilu ­

strował Zygmunt Wierciak), 
Kochany Stefciu 1 

Dużo teraz wyszło podręczników, pi­
sow ni.i .Zadań" dla różnych klas, ale naj­
większy poknp będą na pewno o ra ły  Twoje 
.Zadania polsk.e", które kiedyś zobaczyłem 
sa  wystawie w oknie księgarni H. Al- 
tenbergs.

Uderzyła m ie n rp ie rw  okładka, n* 
której Wierciak wymalował Cię jak gry- 
zmolisz na stale swe wypracowania, a małpa 
uprzyjemnia Ci ten cżas, drapanym  cię w 
głowę. Zresztą nie potrzebuj1 Ci ona uprzy­
jemnić tego czasu bo widać, że pisanie 
sprawia Ci radość, nśmiechasz s;e bowiem 
z za cwikiera i twarz krzywi Ĉ  s ’@ szjder- 
cs-m grymac^m. Biedaka tak zeszedłeś na 
psy, ie  m m  tylko spodnie na sobie i trepki 
Ale to, niebawem p. A ltenbsrg przyszłe 
Ci kopę baaknotów, bo napewno wyda no­
wy nakład Twych .Z a lań " , które przeczyta­
łem jednym tahem.

Do świetnej cfcodiisz szkoły kochany 
Stefciu, która nie ma ani drz^i ani okien, 
bo znajduje aię cna przeważnie wnędzie, na 
ulicy, w domu, w teatrze, w gafcinede pa- 
skarza, w drukarni, studynjesz nadto z wła- 
anei pilności w tramwa u i na ) olei, a ie  
jesteś pilny nczeń i Bóg Ci dał zdolności, 
więc tez spreparowałeś e*e „Zadanie" eeln- 
jąco, co Ci niniejszem t i  zapisuj;.

Piszesz i t̂ twoje Zzdania tak pow stały: 
.Onegdaj była z*ó«r w domu wielka awan­
tura, bo mama nie mogła iść w starej jnkni 
ma bal misyi patagońskiej i tatuś wz;ąl moje 
książki i kajety, by je sprzedać na dole 
sklepiku pań co się nazywają Ziemianki, 
bo ich zna;omi oficerzy na wojnie w tzw. 
ziemiankach mieszkali, Jedna z ty«h pań 
pani rewidentowa, co mnie bardzo inbi 
i daie często cukierki, abym mamie powie­
dział, że „tatuś był i  tej — co mama wie", 
przejrzała mój kajet polski i powiedziała, 
iyby z tern iść do wydawcy, bo ja mam 
alent i bardzo równo i wyraźnie piszę",

N echi Pan Bóg da zdrowie tej pani 
rewiden^wei (rrlko nie donoś, że tatuś itd.,.), 
io twoje „Zad-u a" czytać teraz będ.ie wielu 
udzi. zrobi się nowy cgoaeK przed księgar­

niami, niejeden nacie zy się twojemi histo- 
ryami, a pan profesor literatury powie o to­
nie, że można cię wymieniać obok Lemań­
skiego. Nowaczjńskirgo, Perzj ńskiego, Ma- 
•.ui jńskiego i inny h takich co to piszą 
rs;ątki, nad którem ołow iek płaeze ze 

bmiethu.
Nf wszystk’em zm st się kochany Stef- 

cin i wszystko pilnie studyujesz, na we.



Żołnierz polski myśli.
Jego zainteresowanie dl* przebiegu 

operacyj odbija się aa  twarzy. Oa wypełnia 
w lot rozkizy i posiada świadomość ich tna 
cienia. Zdaje sobie w zupełności sprawę, ie  
ludności oos* rćw Ukrainy daje piersią swą 
wolność i odeiuwa to, ie  ludność wita woj* 
sko polskie jak oswobodticieli.

Bo ludność tego kraju w iduala ju i wie 
le, wiele wojsk, p rtestła  całą skalę udręcteń 
moralnych i fiz^cztycb, terror dianie! Chle­
bem powsiednym, mordowanie betbronnyeh 
i niewinnych codnennem ijawiskiem.

U generała Iwsstkiewieta na dworcu 
kolejowym w Zuerynee zgłos'ł się lekart, 
nriedkładając jakąś prośbę, Stanowił on typ 
inteligenta idticiałego, na którym ciężkie 
prtejścic wycisnęły swe tnamię, Lekart za­
pomniał kłaniać się kapeluszem, t  pomniał 
ał<iw prsyzwoityeh, stracił towarzyskie obej­
ście, czynił w ra ieiie  jakiegoś odludka, czło- 
wieka jaskiniowego,

Stosunki panuące sa ciasów bolszewi­
ków zepchnęły inteligencyę na ostatni szcze- 
bel drabiny społecmej, podeptały wiedzę i 
rozum, a równocześnie nie uczyniły nic, by 
jaką inną warstwę ludności uszlachetnić.

Kksj zupełnie wyczerpany, ogołocony 
ze wszystkiego co można sprzedać i kupić, 
mieszkańcy przygnębieni, z twarzy ich bije 
smutek i brak pewności siebie. Na ulicach 
miasteczek nie mr ina odróżnić thłopa od 
pana, cywilnego od wojskowego, naczelnika 
staayi od konduktora.

Wszyscy w jednakowych krojem, po­
dobnych do siebie materyałem, nędznych 
ubraniach wojskowego stylu, nie widać ni- 
gdiie ubrań czarnych nowszych, niepołata- 
nych. Kobiety tez nie lepiej ubrane. Wiele 
z nich nosi trzewiki z cholewami, krótką 
suknię przerobiona ze szynelu wojskowego. 
Kobiety mają przeważnie ucięte włosy, co 
jest naatę.stwem  szerzącego się do niedawna 
jeszeie w straszliwy sposób tyfusu plamistego.

Na w szystiiih  miejscach publiezrych. 
dw orach  kolejowych na rogach ulu*, na bu­
dynkach wid my ogromną ilość kolorowa­
nych »flizów a g tn y jn y cb , zachwalających 
b o h ttw zm  a jcerzą o te  nienawiść kl*r>wą, 
jad ‘m złości nienawiści zaprawiają przeciw 
normalnemu porządkowi.

Tematem ty .h afiszów agitacyjnych 
jest stosunek genei iło poi cmajstra, duch.* 
wnego i burżuja do ebłopa widzimy wszelkie 
możliwe i niemożliwe sceny z lyeia codzien­
nego, z których wieją tylko basła n iesaw śei, 
iądz« krwi i r-zbójów.

Ludność skarży s:ę dziś otware'e na 
niezwykłą s*flg’ść i i iw  oierciość tak zwa- 
uych „czerezwyczaiek*, które gnębiły, prze­
śladowały w okrutcy sposób lud»i uiewygo- 
d i j c h  i b s  i „podejranych* politycznie, 
skazywały n i  śmierć setki niewinnych, byle 
tylko utrzymać '-iesłydbauym terrorem lu ­
dność i „wzmocnić* tem pompowaniem 
swe ną^y.

W bu ynku sUcyjn m w Żmeryoce 
na pierwszym piętrze m aścił aię lokal „cze­
rstwy czijki*. s< dtiua kilku barb i iy t  'ów, 
którzy tytułu;ąc się mianem kom -arzy lu 
do»ycb, dopuszczali się rafinowanych zbrodni. 
Dreszcz przechodzi, gd» się przekrocz* próg 
urzędu „ e z e r e z w y c i a j k Z  zaiot-resowiaiem  
niezmiernem ogląda s<ę każdy a.ez.gół in ą -  
dTenia, każdy akt pisany nieudolną ręką, 
k idy świstek pspiaru porzucony w kacie 
i zapomniany w su fi > nah» j: Bymbol władzy

Na nayśl przychodzi fec długi szereg 
niewinnych istot, który musiał stawać tu 
przed grożnem obliczem, przedstawicieli 
władzy ludowej. Ile przekleństw, ścjg*ć mu­
si tych przedstawicieli knuta, jakie bezsen­
ne noee muszą spędzać oni. prześladowani 
wityami pomorduw*njeh ofiar, Kiedyś hi- 
storya zda dokładnie sprawę z czynności 
tych okrutnych luuzi, może wymieni cyfrę 
tragicznie zmarłych, może przyzna, ie  od­
budowa kraju, nie będzie mogła pójść torem 
normalnym, bo zabraknie mądrych głów w 
radzie i zdrowych rąk do pracy.

Nierzadko spotyka się plakat agitacyj­
ny, w którym Trocki skarży się na brak 
produkcji w Kossyi i zwraca uwagę na to, 
ie  Bosaya wy„a'.uje z każdym miesiącem 
ubytek produicyi, co oznataa nowe kięski 
i zapowiedź dalszej ruiny państwa. Powołu 
jąe się na podniesienie produkcyi w Polsce, 
Trocki wzywa gorąco do pracy, ^elem uru­
ch o m ien i przemysłu i produkcyi roli.

A pod tym s^mym plakatem jest bar­
dzo ciekowe ogłoszenie, ie  kto będzie y -n r 
łap aur w stanie opilstwa spotka go kara 
śmierci. Daje to pogląd i możność wysnucia 
wniosku, ie  Bossya ziów pije, ie  osłabia 
swe siły.

Ludność w rzeczywistości sama fabry­
kuje wódkę tak zwaną „samogonkę* i nasu­
wa się przypuszczenie, ie  pijaństwo jest 
skutkiem tego psychicznego stann rozpaczy, 
kt^ry ow łidaął zupełnie społeczeństwem nie 
da:ąc mu możności wydobycia się z czerwo­
nej matni.

St. Z i chanualewice.

T a l  a g r a r n y  p .  j ę ,  y ,

Z Komisyi sejmowych.
W arszaw a. Na posiedzeniu k o m i s y  i 

s k a r b o w o - b u d ż e t o w e j  na podsUwie 
referatu p. Loewens^eina przyjęto projekt 
rądow y w sprawie upoważnienia posiadaczy 
suetryaekien państwowych pożyczek wojen 
■ych do zalicicnia częściowo tych p iy c ie k  
u > wysokości 25 proc. na rachunek p ity  czai 
polskiej,

K o m i s y a  k o n s t y t u c y j n a  uxna/ 
się ma ta  niewłaściwą do załatwienia wnio- 
aku klubu „Wyzwolenie* w sprawie przy­
spieszenia prac nad koBBlytucyą.

K o m i s y i  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l ­
s k i e j  uchwaliła wydać sądom pp. Jana 
Poleczka i Stanisława Burzyńskiego, celem 
w ytoeiesit im sprawy o przekupstwo nrzędai- 
ków. Natomiast cdrOwi** komisya wydania 
pp, ks Okon a i Dąbala ta  rzekome nodbu- 
rtanie żołnierzy do detercyi, oraz p L’e e>  
kiego ia  rzekome podburzanie robotników 
do aktów terrora.

W arszaw a. K o rn i iy a k o n s t y t u ­
c y j n a  ihradcwała w oDecncści Wicemini­
stra Wróblewskiego i prieprow>dt'ła obszer­
ną dyskusrę nad referatem p. Niedziałkow­
skiego o Izbie praw . W ciągu duskusyi re­
ferent bronił swego projektu, n-tom iastpos 
k-s. Lutosławski zgłosił wniosek przeciw in- 
• ‘ytucyi I i vy pracy. P, F  cbna zgłosił wnio­
sek pośredniczący.

Głos wanie odbędzie się na posiedzeniu 
dzis:ajstem,

Zarządzenie walutowe rządu sowietów.
K openhaga. P  moszą tu ze źródeł bol­

szewickich, ie  r ąd r< *ietów zamierza celem 
upobieżenia gromadzeniu pien;ędzy wypła­
cać wszystkie pobory w banknotach, które 
będą miały obieg tylko jednomiesięczny. Go 
miesiąca będą drukowane i emitowane nowe 
banknoty.

Z Gdahska.
G dańsk. Przybyli tu Minister aprowi­

zacji Śliwiński, M inister kolei Bartel, Mini­
ster robót publicznych Kędzior, naczelny dy­
rektor Puzsppu Laehert i kilkunastu posłów 
sejmowych.

Rozwiązanie bandy niemieckiej 
w Prusach wschodnich.

B erlin . Istniejąca w Prusach wscho­
dnich na obszarze plebiscytowym Sicher- 
heitswehr została z polecenia komisyi mię­
dzysojusznicze' z dniem dzisiejszym rozwią­
zana Na jei m ie jsc  ma być zorganizowana 
nowa straż bezpieczeństwa Organizacya ta 
■ a  być przeprowadzoną w ciągu 5 dni. 
Z całego składa Sicherheitswebry mogą być 
przyjęci do straży bezpieczeństwa urodzeni 
na terenie plebiscytowym względnie ii. k tó­
rzy przybyli na ten obszar przed rokiem 
1915. Oficerowie natomiast mogą pozostać 
* suscy .

Kwoeiny i odpowiedzialny redctlor: 
S T A N IS Ł A W  BO SSO W SK J;

NADESŁANE.
Za tę  rubrykę E sdakayi n i*  M a n t  edpowisdaiauM Śel:

Z powodu zasądzen ia  naszego  d y n k to r a  p. 
G ostkow skiego przez U rząd zw alczania lich w y za  
sprzedaż partyi sukna rzekom o po w ygórow anych  
cenach, uw ażam y za  swój obow iązek w yjaśnić co na­
stępuje :

O dnośny towar sprow adzony zo sta ł ze S lązka, 
M orawy i F ran eyi za 7840 franków  szw ajcarsk ich , 
które przeraohowanr w ed le  ów czes >ego h u isu  n a  ko- 
ro ry  d a ły  sum ę 151.300 k o ion . D latego  dyrektor  
n asz p rzrją ł jako zasadę k a lk u la c y i do sprzedaż" tę 
sam ą ilo ść  franków  z d o liczen iem  6  p ic . zysku  V 
sum ę 8350 fr. szw .

W  m iędzyczasie fran k i p od sk oczy ły  z 19 50  
n a 24  koron, tak, żk cen: przerachow ana na korony  
dara kwotę 20G.400 kor. i  p ozorn ie w yd ała  s ię  w y­
górow ana, D yrektor n asz  ofiarow ał dow ód z o p in a  
P olsk iogo  tek sty lnego  krajow ego Z akładu odzieży  
i  t. d. na stw ierd zen ia  trafności i s łu szn o sc i kalku- 
laoyi, a  nadto p rzed ło ży ł pośw iad czenie rzec j z j : 
weów, i e  cena b y ła  odpow iedn ia  i  um iarkowana.

P oniew aż U rząi zw a lczan ia  lich w y  te dowody 
p om inął, a zu p ełn ie  z ign orow ał spadek w artości ko­
rony w stosunku do w alu ty , za którą tow ar s ię  spro­
w adza, przeto dyrektor n asz  w n ió sł przeeiw  orzecze­
n iu  tutejszego O ddziału  sk argę do C entralnego  
U rzędu  w W arszaw ie, którego faehow a decyzya  be- 
d zie  m ia ła  zasadn icze znaozenie d la  k a lk u la c ji oen  
towaru zagran icznego.

H artownia d la  konsnmów we Lwowie.
S półka  z ogran iczon ą  poręką.

w z. Z„ Grabowski.
Z ak ład  d e irty s ty c z n o -te c n n lc z n y

FRANCISZEK GLAS6AL
L w ó w , S y k s tu s k a  2.

P O W  R Ó C I Ł E M I  Przyjmuję od 1 maju 
przy ni. Batorego 38 I. p. od 12—1

Prot. uiiiWi dr. Franciszek Groer
sp e e ya llsta  chorób d z ie c ię c y c h .

teatr, dlatego t ik  dobrze piszesz o autorze: 
■Jeden x rekwizytów nazywa się tam autor, 
któremu wszyscy łaskę robią: T eitr, ie  mu 
&a sztukę i płaci czasem tanty«mę. artyś-i 
J® grają to, co on napisał, To też najgorzej 

w teifrze autorem, który mniej znaczy 
^  suflera, to jest tego, któremu płacą, ie  
lodpowiidi, Teatr tem się różni od szkoły, 

n nas podpowiadać nie wolno i xa to dają 
dwóję a tam wielki lr ty sta  może się iigd> 

nie uczyć, bo mu wsiystko podpowiedz*. 
Ciocia Mieeia woli nawet słuchsć suflera, 

to xawsxe prędzej słychać i często wyra­
źniej, niż ze sceny*.

Dato bum jeszcze zacytował i  Twych 
oŁistów*, ale lepiej niech ludzie sami je 
W całości przeczytają, zresztą niema u nas 
w „Gazecie* miejsca i nasz naezelsy Beda- 
ktor by mnie skrzyczał. Jeśli będziesz m ał 
jeszcze taki zeezyt „Z dzń*. przyszlij dc p. 
Altesberga, a oboje zrobicie interes, kupieie 
Bobie nowe buciki, ubranie, kazeluez, i  mo- 
źi wystarczy Ci na cukierki dla pan i dyre 
źtora Teatru Trzcińskiego, do którego Cię 
Tatuś oddał, byś mu sekretsrzowsł w Kra 
k^wie i którego bardzo kochasz, chociaż * nim 
się kłócisi. Popraw się słu ha g-> i p:s* 
d.lej takie „Zidsnii*-, czego Ci tyczy

Twój 

Artur SchrSder.

Hs ■ — —— —

W  matni.
(Od naszego korespondenta wojennego).

* 4 maja 1920.

Wolska nasze, które wkroczyły na te­
ren ukraińskiego Podola, są przyjmowane 
>rzex lndnrść z wielką życzliwością

Doniesienia, jakoby zydzi strzelili do 
baszach wojsk, pomagając w zen sposób 
Cofającym się boi sewikom, są absolutnie 
Aitprawdtiwe. Jeżeli w jak>eh m ięsko wo­
n iach  przy wkraczaniu naszych wojsk nie 
było entuzysimu i radosnych powitań, to 
uchow ano tam miarę x>mnej obojętność', 
btóra cechuje lidność znękaną i prai aą«ą 
jedm is tylko spokoju i powrotu normalnych 
Hosunków.

Wojska iia z e  składają się w przew i­
jającej części z nowoiiciężnych, któriy po 
Vkótkisui, staran iem  wyćwiczeniu, odeszli 
ki front i w tej ostatniej m ste j kontrofen- 
tywie otrzymali chrzest krwi.

Oddziały naaze skł*d»'ą się z młodych, 
silnych ludzi, posiadających dob'ą szkołę i 
twąeych się do wali i, Armia polska zespo­
liła się ostateezpis. tworząc jedną irginiza- 
cyjną całość pod iednem dowództwem.

Nasi młody io łsierz nie zna wykroczeń, 
ńie zna rrk*izTcyj, odd*ny d u n ą  i ciałem 
Bwemn bezpośredniemu dowódzcy i Naczel­
nemu Wodzowi, idzie w bój z wiarą w zwy- 
cięztwo.

Żiłnierz pnlski niema żadnych nbo- 
etnych celów, xna tylko roskai i zdaje sobie 
BPriwę x tego, że niostc Orła polskiego na 
Wschód nie podbija kraju, De* oswobadza 
to  od czerwonego terroru, daje m ękin^m  
iidiiom  swobodę myśli i osi by, daje krajo­
wi możność podżwigaięcia się i unormowa­
nia sti „onków.

nr -  . . . .  ............ ■■ ■ i m-

łBaronowa Prozy. 46)

N IEU C H W YTN Y BIEDR7ENIEC.
(Z a n g la lik ie g o ) .

(Ciąg dalszy).
Trzeba ucz Tlić w siystko, co w mocy 

ludzk'ej. aby kobiety nie wypuśe ć x rąk i 
zastawić skuteczną pułapkę na tego nieu­
chwytnego Biedrzeńca.

Kiedy r a i  on już b ęd iie  schw ytany, 
Wówczas radość zapanuje w całej F rin * y !. i  
tniaito  Botilogne, które stało  się narzędziem 
do o p in o w m  a zdobyczy, m usi otrzym ać w 
tym  d a ’« sp ec ja ln e  przywileje.

Ogólna amnestya dl« w sz.stkieh uwię- 
tiokych w dniu ujęcu Czerwonego Biedrzeń- 
ca. Publiczne święto i cłaakawionie wszyst­
kich rodam z Boulogne, na których ciężył 
Wyrok śmierci: wolno im będzie udać się na 
Btatki angielskie — które zawsze tam stoją 
na kotwicy.

Komitet Beip.iczeństwa Publicznego 
okazał zdumiewającą wspaniałomyślność wo- 

. bec mia*t« Boulogne: proklamacja ogłaszaią- 
<ł amnestyę i ułaskawienie została natych­
miast spo ządzona i podpisani prtez Bobas- 
pierr’i  i jego krwiożerczą Bi dę dziesię iu i 
polecono obywatelowi Collot d’H(rbois ogło- 
s ć ą na wszystkich rogach wałów^ miejskich. 
Anglik i jego żona — schwytani w Boulo- 

l guo — mieli być następnie przywiezieni do 
P iry i i ,  pcddsni śledztwu, oskarżeni o spi­

sek przeć i*' Bepublice i zgilotynowani jako 
Etyiegi angielskie, lecz Bonk gne ma stąd 
mieć główną chw łę i pierwszą, najwyższą 
n-grodę.

I oto obywatel Collot d’H«rbois wyru­
sza natjcbiniast do Boulogne, zaopatrzony we 
wspaniałomyśaą proklamację rozporządzenia 
w straw ie ogólnych uroczystości i wielkiego 
miejscowego św ięta, (bdartony również nie­
ograniczoną wł dzą nad całsm miastem, jego 
m unicypilm ś ą garnizonem i f  rtam i. dla 
siebie i dla swego koDgi, Ohauvelin»

Nie pozwoli on traw ie rość pod pod­
kowami swego rumaks. Ujęcie Czerwonego 
B iedrień '1 , cboć jeszcze nie jest i ktem do­
konanym. ni< mniej jednak nie uieg« jui dziś 
wątpliwości, a nikt się tem wielkiem zdarze­
niem bardziej nie radn e, jak tea, k tórr ma 
prawo być świadkiem i widzem całej tej 
hecy.

Jadąc konno lub wozem, i rekwirująe 
po drodze szkapy i wehikuły jakie się tylko 
mogły nadarzyć, Collot bynajmniej nie traci
exa»i7.

Droga do Boulogne wynosi 157 mil 
a Collot, pełen am bicji w wykonaniu Bwej 
misyi, pędzi i go n i, jak żaden dotąd posła- 
n ec n5e pędził i nie gonił.

Nie zatrzymuje s e na posiłek, lecz 
pnegryza po Irtwałko chUba z serem na 
podsksku'ą *.ej karyolce, czy na wozie, niosą­
cym go. gdy zmęe one członki nie dozwala 
ją mu dosiąść konia.

Kroniki douosią, że po 24 godzinach, 
pól żywy ze zmęczenia, lecz zawrze wściekły

i di ki, dobił d btam miasta Boulogoe na 
starej zaprzęgowe! srkzpie, zarekwirowanej 
w jakimś odległym f  lw arku, kfóra padła 
martwa pod Porte G^yole, a jeździec z osta­
tnim  wysiłkiem, głośao wrzeszcząc, zażądał 
wpuszczenia g0 do miasta „w im ienin Bepu- 
bliki*. __________

BOZDZIAŁ XXI.
O czekiw anie .

W czasie swej pamiętnej rozmowy z 
Bobe«plerre’m , dzień p rzed wyruszeniem dr 
Auglii, C b a u T e] a ra iądał dir siebie władzy 
abBclutaej, aby m óiz wykonać plany ujęcia 
Cterwonego Biedrzeńca, które ma w głowie 
świtały. Teraz, gdy wrócił do Franeyi, nie 
miał bynajmniej powodów użalać się, i e  Biąd 
B woluc- ny odmówił mu tej władzy, której 
był zażądał.

Ślepa posłuszeństwo szło za nim, do­
kądkolwiek się zwrócił.

UełyszawBty, ie  aresztowano kobietę 
posiadającą pasport na imie Celiny Cam°n-, 
doroznmiał się odrazu, io Marguerita BI ke 
n *y z właściwą sobie impulsywnością wpa­
dła w pułapkę, która udało mu się zastawić 
na nja z pomocą ptnny Candeille.

Nie b j ł  tem wcale żiziwiony jóual 
ludiką natu rę , a szczególniej uspoiobienie 
kobie e zbyt dobrre, by mógł powątpiewać 
eboćbjr nrzez chwilę, ie  Marguerita zechce 
pojeobsc za swym mężem, b s i zasianowie- 
nia się n ad niebezpieczeństwem, które pr. ez 
to na siebie ściąga.

Na B 'g a ! Cu ta  irtn ia  w tem wszyst- 
kieml C iz i nie nazywano ją najrozumniej­
szą kobietą w Europie? 1 Chauyelin sam da­
wał jej to mianu, w dawnych czasach, t a ­
nim r r>ye>ło do Sm ie telaej nienawiści mię­
dzy nimi. gdy jeszcze i on był jednym z sa­
telitów, kraiąeycli wokoło św ietlej Margue- 
rity St. Just.

A tego wieczoru, gdy sierżant miejski 
przyniósł mu wiadomość o jej nwięzienin, 
usmiecai ł  się złośliwie: „najrozumniejsza ko­
biet1- w Europie” nie poznała się na nęcąco 
zastawionej pułapce.

I  jesz ze raz wydała małżonka swego 
w ręce tych, któr<y po ra t w tó r ' wymknąć 
mu się nie pozwolą U ^yn iła  to teraz z szeroko 
otwartemi oczyma, z s ^ e e m  gorącem, rorko- 
i hanem, spragainnem t fi ry, a  zyskała jedy­
nie to, ia  pogrążyła uajd ro iną  istotę w gor- 
aze niebezpieczeńuwo niż wt*dy.

Sierżant cx*kał rszkazów. Obywatel 
G ^PTklin przybył do Boulongt uzbrojony w 
pełną autokratyczną władzę, jakiej dotąd ża­
den sługa nowej repnbliki nie posiadał Na- 
rieU ik  m iasta, kap>t n gw ardyi, dowódca 
fortów i siły zbrojnej byli płaszczącymi aię 
niewolnikami wobec niego.

Skoro tylko zajął kwaterę urządzoną 
dla niego w ratuszu, zażądał spisu więźniów, 
którzy z różnych powodów zatrzymani ocze­
kiwali dalszych bulań.

(Ciąft dalszy nastąpi).
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Licytacye
E 204/19. Dnia 26 maja 1920 o godz 9 

prz d południem odb dzie się w podpisanym 
sądzie binro Nr. 8 licytacya parceli grunto­
wej lk. 668 Soroki obszaru 61 ar 65 m ir kw. 
graniczącej z polem Wasyla Wasyłyka i Iwsna 
Swerłyka, Stefana Lestiuka wfasn *i. Wartość 
szacunkowa 4000 kor. Najniższa oferta 2667 
koron. P raw r któreby licytacyę uniemożli­
wiły nUeży pizea rozpoczęciem licytacyi na 
terminie licytacyjnym w sądue zgłosić w prze­
ciwnym razie takie na niekorzyść nowo- 
nabywcy w dobre] wierze odnośnie do po­
wyższej parceli nie będą więcej uwzględnione, 
Wreszcie odsyła się do edyktu licytacyjnego 
na tablicy sądowej.

Sąd powiatowi', Oddział IV.
Bnczaiz, 8 kwietnia 1920. (4058)

E. 362/19/5 W sprawie egzekucyjnej 
Salomona Eatza prxe?iw Łai Wolf o 1.617 
koron na wniosek strony egzekwującej wy­
znacza się termin licytacyjna w podpinanym 
sądzie na dzień 26 maja 1920 r. o godz. 9 
rano, colem sprzedaży 1/3 części realności 
objętej lwh. 77 ks, gr, gm. Kłodawa, zobo­
wiązanej wła?- ej. Wartość 1/3 części tej 
realności ustalona na kwotę 1.331 ko-. 50 h, 
Najmniejsza oferta wynosi 888 kor. Poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Przynależności żadnych niema, W arunki li- 
cytacyjne do wglądu w podpisanym sądzie.

Sąd powiatowy, Oddział HI,
Jasło, dnia 14 lutego 1920, (4065)

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i

Ł, 7620. W sądzie powiatowym w Mo­
ściskach toczy się śledztwo wstępne z uwię­
zieniem przeciw Janowi Majger, z Budnik, 
o zbrodnię kradzieży popełnioną "rzez za­
branie na szkodę na razie nieznanego po­
szkodowanego pary koni wartości 28 000 kor. 
Op’s tych koni jest następują y : ŁIac,z lat 6, 
ma ci czerwonej, źrebua, wzrostu średniego, 
niekuta; drugi ogier lat 3, maści czerwonej, 
średniego wzrostu, na tylnych ob*dwu Bo­
gach, pomiędzy kopytami a pęcinami biała 
obrączki, nie kuty. W artość: klacz o b ł o
12.000 koron, ogier około 16.000 kor. Konie 
znajdują s;ę obecn c w urzed :ie giuisnym 
w Budnikach, gdzie też poszkodowary może 
je każdej chwili oglądnąć, a po stwierdzeniu 
ich identyczności zglcsi się w biurach tut. 
sądu.

Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mośdska, 24 kwietnia 1920. ( 3 - 3 )

Ł, 3839/20
Z a w e z w a n i e .

(3979 2 - 3 ]

Poniewtż właśc' k l  Iśc i tytoniowych 
w wadze 7 kgr, brutto i skóry juchtowej 
w wadze 3 5 kgr. przrtrzymanTch dnia 12 
grudoia 1919 przez patrol wojtkową na gra­
nicy Państwa nie jest zuzny, p rz e to  wxy*a 
się kaidego, ktobr rośeił sob e p ra w o  do 
powyższych mar -yałów. względnie ceny od­
kupi, aby w przeciągu 30 dni. licząc od dnia 
obwieszczenia niniejszego ztwez* .nia jawił 
się w kaacclaryi urzędowej Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Sanoku, w przeciwnym bo­
wiem razie postąpi s;ę z przytrzymanymi 
rzeczami podług prawa.

Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Sanok, 21 kwietnia 1920.

Ł. 3394/920
Z a w e z w a n i e .

(3978 2 - 3 )

Ponieważ właścic'el dwu przesyłek ty­
toniowych obco i tutejszo - krajowego wyrobu 
opakowanych w pierze o wadze brutto 75 kg 
i 40 kg., a nadesłanych dnia 21 atyczsia 
1920 r. z Gzortkowa do Tarnowa nie został 
wyśledzony, przeto wzywa się każdego, ktoby 
rościł s>bi j prawo do tychże przesyłek, aby 
w przeć ągn 90 dni, licząc od dnia obwie- 
srezenia niniejszego zawezwania, ja« ił sie 
w kancekryi urzędowej Dyrekcyi okręgn 
skarbowego w Tarnowie, w przeciwnym bo­
wiem razie postaci się z przytrzymanemi 
rzeczami podług prawa.

Z Dyrekcyi ouręgu skarbowego. 
Tainów, dnia 22 kwietnia 1920.

C, III. 96/20. Przeciw Michałowi Zgłębi- 
ckiemu w Średniej wsi, którego miejsce po­
bytu jeat nieznane, wniesiony został :do sądu 
powiatowego w Lisku przez Pawła Maternę 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 438 ks. gr. gm. Średnia wieś. Na pod­

stawie pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 
1 czerwca 1920 godz. 9 rano, Celem strze­
żenia praw Michała Zgłębickiego ustanawia 
się p. dr. Tomasika, adwokata w L L lu, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w Sądzie się 
nie zgłosi lab pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III.
L ;sko, dnia 25 kwietnia 1920. (4109)

O g ł o s z e n i e .
‘ L. 67/20. Di. Michał F ilc wpisany 

został na listę adwokatów z siedzibą w Ja- 
woiowie.

Z wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 29 stycznia 1920,

2 L 353/20. Dr. Stanisław Skąpiki, 
adwokat w Dubiocku, zgłosił przesiedlenie 
się do Dobromila.

Z wydziału Izby adwokatów-
Przemyśl, dnia 15 kwietnia 1920]

3. L. 317/20. Dr. Ignacy Herz, adwokat 
w Dobrom ilu, zgłosił przesiedlenie ao 
Zaleszczyk.

Z wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 2 kwietnia 1920.

4. 15/20. Dr. Joachim Hammerschmidt 
wpisany został na listę adwokatów z sie­
dzibą w Przemyślu.

Z wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 10 stycznia 1920.

5, L, 24/20. Dr. Boman Sokołowski 
wpisany został na listę adwokatów z s ie ­
dzibą w Przemyślu.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 10 stycznia 1920,

6. L. 65120 Dr. Abraham Schneebaum 
wpism y został na naszą listę adwokatów 
z siedzibą w Przemyślu.

Z wydziatu Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 10 styczn;a 1920,

7. L, 67/20. Dr. Michał F ilc wpisany 
został na listę adwokatów z sielzlbą w Ja ­
worowi e.

Z wydziału Izby adwokatów, 
Przemyśl, dn ;a 39 stycznia 1920.

8. L. 73/20. Dr. Jan  Bajchel wpisany 
został na listę adwokatów z siedzibą w Sa­
noku.

Z wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 29 stycznia 1920 (3933)

C. I. a. 115/20/1. Przeciw Majerowi Si- 
galo«i, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu okręgowego v. Zło­
czowie przez Kunę i Feigs Katz je  Złoczowa 
pozew o własność realności. Na podsiawle 
przwu w*znac;ono pierwszą andyencyę na 
dzień IŁ) maja 1920 godz. 9 rano w są n ie  
tutejszym biuro Nr. 11. Celem strzelenia 
praw Majera S igtla ustanawia się p. dr. 
Mi teimana. adwokata w Złcczo wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ma­
jera Sigala w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 24 marca 1920. (4094)

C. I. 574/191. Antoni Berezowski 
w Słobódee wniósł tu przeciw nieznanemu 
z miejsca pobytu Bryciowi Bykowi, s. Ste­
fana, z Popowiec, pozew o własność pół 
sznura pola w niwie nKierniezki“ w Po- 
powcacb. Bozprawę wyznaczono na dzień 18 
maja 1920 godz, 11.

Kuratorką pozwanego ustinc wiono żonę 
jego Naścię Byk w c‘ powcach, która zastę­
pować go bedzie na jego koszt i niebezpie- 
ezeńitwo dopóki on w sądzie sam się nia 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I 
Tłuste, 17 kwietnia 1920- (4072)

C. III. 376/19/1. Przeciw Blimie Stern 
w Jeruzolimie, której miejsce pobytu lest 
nieznane, wniesiony został do sądu po­
wiatowego w Stan :sł*wowie przez M-ilecha 
Yogel i Bi»a Vogel w Knihininie kolonia 
pozew o zezwolenie na wykreślenie pr*wa 
zastawu dla kwoty 300 kor. zpn ze stanu 
biernego lwh, 864, 8851 i 4542 ks. gr, gm,

Stanisławów, Na podstawie p-zwu wyzna­
czono audyeneyę na dzień 19 maja 1920 
godz. 8 m, 30 biuro Nr. 118 II, p. Celem 
strzeżenia praw Blimy Stern uttsnawia się 
p, dr. Baczyńskiego, adwokata w Stanisła­
wowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III, 
Stanisławów, dnia 24 lutego 1920. (4069)

C. III, 122/20. Przeciw niewiadomej 
z życia i miejsca pobytu Matronie Wastrzy- 
sz*k, ze Smerekowca, wniesiony został do 
sądu paw. w Gorlicach przez Pawła Wa- 
strsyszaka, ze Smerekowca, pozew o własnść 
1/4 części realnośei lwh. 24 Smerekowiec 
zpn. Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
andyencyę na dzień 10 maja 1920 o go­
dzinie 10 drzwi Nr. 21. Celem strzeżenia 
praw Matrony W aitrzyszak ustanawia się 
p, Męcińskiego kuratorem.

Tenże kurator zastępować b ęd re  wyż 
wspomnianą w rzeczonej sprawie, i na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 23 kwietnia 1920. (4064)

C. III. 121/20. Przeeiw^niewiadomemu 
Piotrowi Pirogowi i Jefremi Perieh i War- 
warze Perich i H-yciowi Krajniekiemu, któ­
rych misjsce pobytu jest nieznaae wniesiony 
został do sądu powiatowego w Gorlicach 
pra6z M»„syma Krajniekiego pozew o wła­
sność części zpn. Na podstawie pozwu tego 
wymarzono andyencyę na dzień 10 m ajajl920 
na godzinę 9 rano w biurze Nr, 21. Celem 
strzelenia praw owych wymienionych ustana­
wia się p. dr. C. Męcińskiego, adwokata 
w Gorlicach, kuratorem.

Tense kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w  tejże sprawie na koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lab pełnomocnika nie zamianirą.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 21 kwietnia 1920. (4063)

C. II. 72/20/1. Przeciw Stanisławowi 
Gryehowi i Józefowi Plucie, których miejsce 
pobytu jest niezuase, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Pilznie przez Domi­
nika Wilezyńikiego, ro n ik a  w Ohotowej. po­
zew o om anie prawa własności pb. 157 i 
pgr. 54 3, 54/4. 58/1, 59/1 i 63/1 gm. Cho 
towa. Na podstawie pozwą andyencyę do 
nstnej rozprawy procesowej wyznacza się na 
dzień 25 maja 1920 r. o godz nie 9 rano 
b ura Nr. 10, Celem strzeżenia praw Stani 
sława Grycha ustanawia się JS iefe Gryeha 
w G -abinaih (m otorem , zaś dla Józefa Pluty 
w osobie Stanisława Pluty w Grabinach, ku­
ra torom.

Kuratorowi <i zastępować bada p 'zw a­
nych w rzeczonej sprawie na ich keszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zam anują.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 23 kwietnia 1920. (4059)

Kuratele.
P. 69/2C/8. Uchwałą radu powiatowego 

w Mostach wielkich Oddz. III. z dnia 18 
grudnia 1919 L. 14/17/8 poibawiono całko­
wicie ,własnowoiności Iwana Szyjki „Ciepe- 
łyk“ rolnika w Mostach wielkich zamie­
szkałego, a to z powoda nieudolności umy"ła, 
Kuratorem ustanowiono żonę jego A in ę  
Szyjka w Mostach wielkich.

Sąd powiatowy. Oddział III.
Mosty wielki, dnia 18 grudnia 1919. (3774)

Edykia
w sprawach uznania za zmarłego.

T. 66/20 (3). Stefan Porada jsyn W a­
syla i Maryi z Dalejowy, walczy* jako żoł­
nierz 45 p. p. od pociq ku wojny na froncie 
rosa;' kim. P isał do rodziay raz jeden w 
sierpniu 1914 r., od tego czasu wszelki ślad 
za nim  zaginął.

Sad okręgowy w Sanoka wzywa ka­
żdego ktoby o życia Stefana Porady miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem znac 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adw. dr.

Slączce w Sanoku w przeciągu 6 miesię*/ 
od dnia ogłoszenia tpgo wezwania, t. j. ®*J* 
później do d. 1 g fidn ia  1920. Jeżeli w tj® 
czasie sąd nie otrzyma żadnej w iadom ości f 
życiu jego uzna go na ponowny wab'8®* 
Anny Porada za zmarłego, a jego mai*6® 
stwo z Anną za rozwiązane.

Kuratorem nieobecnego i obrońcą W6*f* 
małżeńskiego mianuje się adw. dr, Wojciech* 
Slączkę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 15 kwietnia 1920, (398®)

T. 55/20 (4). Michał Byrwa syn Iw*®* 
i Maryi z Odrzechowej dostsł się do nie**0*1 
rossyjskiej jako żołnieiz 31 p.p. Jego to**' 
rzysze opowiadali Andrzejowi Mychalów, ** 
tenże zmarł w  szpitalu w  Piskowo dai* * 
Jipea 1917. Od tego czasu wszelki ślad ** 
nim zaginął.

Sąd okręgowy w Sanoka wzywa kaiJ* 
go. ktoby o życiu Michała Byrwy z**1*! 
jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adffok*! 
towi dr. Slączce w Sanoku w przeciąga.0 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego wezwań1*’ 
t. j, najpóźniej do dnia 1 grudnia 1989' 
Jeżeli w tym cz-.sie sąd nie otrzyma żad»0J 
wiadomośti o żj :iu jego uzna go napoB0' 
wny wniosek Anny Byrwa za zmarłego, * 
jego małżeństwo z Anną z Siwików za to? 
wiązane.

zła małżeńskiego mianuje się adw. dr- Woj'
ciecha Slączkę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Oanok, 15 kwietnia 1920,

T. 249/19 (3). Zarządzenie nostępo**' 
nia celem uznania za zmarłego. Tekla SI*' 
wikowa żona Jana w Dąbrówce w niosła1 
uznanie męża jej Jana Sławika za zmarłeg0' 
Z zeznań świadka Józefa Tomaniewieza vff 
nika, że Jan  Sławik jako żołnierz w 77 pl* 
b. 8rmii austro-węg. brał udział w bitw82'1 
na froncie rossyjskim w jesieni 1915 -okfc 
zapewne padł zabity, gdyż od tego czasu O10 
ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy z 31 mar** 
1918 Nr. 138 Dz. p p., wdraża się poet? 
powanie celem uinania go za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne w ezw ani 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p, ad* 
dr. Aleksandrowiczom w Srmborze wiad°' 
mości o po wyż wymienionym.

Sąd tuteiszy na ponowną prośbę f° 
dniu 1 maja 1920 rozstrzygnie o uznania41 
zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,

Sambor, 23 lutego 1920.

T. 48,20 (3). Wdrożenie postępowali* 
celem uznania za umarłego. L afin  'a r  B*1 
sya Jana i Barbary, urodzony wNienadow! 
9 lutego 1868, powołany w r. 1914 do ro* 
bót fo 'teeinyeh w Przemyślu, a następu*1 
przeniesiony do M z3-Laborez na Węgrzech 
zmarł wedle przeprowadzonych dochodzeń * 
pjczątkiem grudnia 1914 w szpitalu.

Gdy zatem można przyjąć, te  zaistnieje 
warunki ustawuwego stwierdzenia śmierci *  
myśl S 24 i 277 ustawy cyw. i ustaw/ 
z 16 lutego 1888 Dz. p. p. Nr. 20, zar<V 
dza się na prośbę Zofii Bal poatępowani* < 
celem aznania 'rumienionej osoby za zmaT* 
łą i uznanie małżeństwa tegoż zawartego * 
Zofią z Gergontow Bal 9 lutego 1905 za roZ' 
wiązane, a zarazem ogłaiza się wezwani* 
aby udtielono wiadomości o zaginionym są; 
dowi, albo p. dr. Bastowi, fclwokaioW* 
w Przemyślu, którego ustanawia aię kuratO' 
rem i obrońcą węzła małżeńskiego,

Kazimierza B ała wzywa się, aby stawił 
aię przed podpisanym sadem lub w inny ■»#' 
sób dał znać o sobie. Po dniu 15 wrześni* 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie ost* 
tecznie o wniosku.

Sąd jk ręg o ry  Oddział V. 
Przemyśl, 4 marca 1920. (39i2  3—2)

T. 322/19 (4), Wdrożenie postępowoni* 
celem uznania za zmarłego, Stefan Sławiń­
ski. syn Jakóba i Anny, urodzony w Budzi* 
kochanowskiej 6 grudnia 1882. w aierpni* 
1914 powołany ao wojska w oddziale rob(" 
tniezym pełnił służbę w polu od 12 grudni* 
1914 nie dał żadnej o sobie wiadomości, * 
po tym czasie zaenorował i odszedł do szpi­
tala,

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierć* 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw, i ustawy >
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1
lutego 1888 D*. p, p. Nr. 2 0 , prieto 

7®fat» się na prośbę Anastazyi Sławińskiej 
r^tepow iaię, eelem uznaaia wymienionej oao- 
7 *a zmarłą i uznanie małżeństwa te fo i 
•Wartego z Anastazją z Kowalilaków Sza- 
laską **, rozwiązane, a zarazem ogłasza się 
Mw#a iH iby udzielono wiadomości o aa-

sądowi iub p. dr. Rosenbachowi, 
OWokatowi w Przemyślu, którego ustanawia 
*8 kuratorem i obrońcą węzł* małżeńskiego.
. . Stefana Sławińskiego wzywa się, aby

Ink*** s'8 Pr*ed niiej wymienionym sądem, 
: b w iuny sposób uwiadomił o awem ży- 

Po dniu 15 wrieśnia 1920 sąd na po- 
*°*»ą prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku.

8ąd okręgowy, Oddział V,
N am yśl, 9 marca 1920. (9911 3 - 9 )

T. 144/19 (4). Zanądz&uie postępowa 
J11 celem uinania la  zmarłego. Nykoła Kon- 
*“111 urodzony 15 października 1884 w Tu­
ty  wielk ej, syn Prokopa, rei. gr. kat., po- 
Wołany w r. 1915 ao wojska austryackiego, 
*®lle zeznań świadków Hrynia Andrijowi- 
e*» i Michała Cóomyna, brał udział w bitwie 
Pod Łąckiem w czerwcu 1916, został trafio­
ny kulą, poceem Ghomyn za iakiś czas stwier- 
®*U, że Nykoła Kondryn leży już martwy.

Gdy łatem  można przyjąć, ie  zachodzi 
stawowe domniemanie w myśl § 24 Ł. 2 
^taw y cyw., przeto zarządza eię na wnio- 
!®k pozostałej żony Tekli z Swystunów Kon 
®i'yn postępowanie, celem uznania za zmar 
®go i małżeństwa za rozwiązane. Kuratorem 

*sginionego Nykołjr Kcnd_y a i, jakoteż obroń 
fł węzła małżeńskiego ustanawia się adwoka- 

dr. Joachima Rappaporta w Stryju.
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 

J^eby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Kappaportowi, adwokatowi w Stryju, wiado­
mości o powyż wymienionym.

Nykołę Kondryna wzywa się, aby przed 
Podpisanym sądem stawił się lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd tut. na pono- 
H ą  prośbę po dniu 1 listopada 1920 roi 
itrzygnie o uznaniu za zmarłego i rozwiąza­
niu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddz, IV.
Stryj, 5 kwietnia 1920. (9417)

T. 82/20 Zarządzenie postępowania ce- 
»«m ustalenia dowodu śmierci. D anjło Ha 
tyyluk syn Iwana, urodzony w Rohyni pu- 
kiat Horcdenka daia 20 grudnia 1889, oże­
niony z Anną i  Semeniuków od 30 m»ja 
1012, i  wybuchem wojny w r. 1914 powo 
‘»ny do służby wojskowej, podczas walk zo 
Hal wzięty do niewoli rossyjskiej. Wedle 
*feznań zaprzysiężonych świ»dków Nykoły 
Dyszczuka, Wasyla Banyluka, Danyło Ha 
*ryluk przebywał w obozie jeńców w 1919 
roku. Po Wielkanocnych świętach 1919 r. 
będąc na robocie we wsi Pawłówoe zachoro­
wał H .nyluk Danyło. gdz e w maju 1919 r, 
^a tyfus plamisty zmarł. Świadek Hanyluk 
wasyl zeznał, ie  widział zwłoki Hawryiuka 
D anyły m  katafalku w Pawłowie.

Gdy zatem jest prawdopodobne, że 
Danyło Hawryluk syn Iwana poniósł śmierć, 
*arz»dza się na wniosek Anny Hawryluk 
tony Danyły postępowanie, celem udowo- 
dńien a śmierci wymienionej osoby, a za a-

ogłfsza się wezwanie, aby udzielono 
Wiadomości o zaginionym ądowi lub p. dr. 
kraśnickiemu, którego ustanawia się kurato­
rem i obrońcą w ęiłs małżeńskiego, którego 
*zywa s ę, by zgłosił się przed podpisanym 
tądem, lub w inny sposób dał znać o sobie

Po upływie 3 miesiący od dnia ogło 
ty n ia  w Gai.ecie urzędowej, sąd na pouowną 
Prośbę orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
tdtarłego i rozwiązania związku małżeńskiego

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Kołomyja, 1 kwietnia 1920. (9741

T- 65/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Marya zam. Ka 
tynyczowa i  butelki niżnej wniosła o nzaa> 
nie męża jej Jurka Kałynycza za zmarłego 
Z zeznań świadka Wasyla Śeredycza w yaua 
ie  Jurko Kiłynycz jako żninie.z przy 33 p. 
obrony krajów: j b. armii austro-węg, jeszcze 
W sierpniu 1914 r, br*l udział w oitwie por 
Lublinem, w której został ciężko ranny kuli 
w brzuch i fozostal na placu boju, gdzie za­
pewne wyzionął ducha, gdyż od tego ezaiu 
nie ma o nim żadnej wiadomości,

Wobec tego w myśl ustawy z dnia 91 
marca 1918 Ds. p. p. Nr. 128, wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono sądowi wiadomości o, powy 
Wymienionym.

Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu i 
sierpnia 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
Smarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Sambor, 20 marca 1920, (4012)

za

T. V. 77/20 (8). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Oleksa 
Olejnik urodzony w roku 1872 w Gebrowie, 
iowołany w czasie ogólnej mobilizacyi do 

wojska austryackiego, opuścił od roku 1914 
swoje miejsce zamieszkania i brał udział w 
wojaie światowej. Od roku 1914 nie daje o 
sobie żalnego znaku życia, costwierdza świa­
dectwo gminy Cebrów z 14 marca 1920 r. 
Zaprzysiężonymi zeznaniami świadka Piotra 
Zwarycza stwierdzone zostało, iż Oleksa Olej­
nik zmarł 24 listopada 1914.

Gdy zatem przyjąć należy że zachodzą 
wymogi uznania go za zmarłego, przetc 
wdraża się na prośbę jego żony Warwary 
Olejnik postępowanie, celem uznania za zm ar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Mironowie to wi, adwokatowi w Tarnopolu 
itórcgo ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego, wiadomości o powyż wymienionym.

Oleksę Olejnika wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem sUwił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dnia 1 sierp­
nia 1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłe­
go i uznanie małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 9 kwietnia 1920. (4029 1—3)

T. 56/1-9, Wdrożenie postępowania ee- 
lem udowodnienia śmierci Nykoły Sapływyj. 
Nykoła Sapływyj gospodarz w Cwitowej, po­
wołany ogólną mobiliiacyą do wojska sust*. 
armii, wyruszył w pole na front rossyjski i 
ostatnią wiadomość dał o sobie kartką pisaną 
do żony Jeryny w r. 1915, Świadek Andrij 
Wcłoszczuk Z6znat, że służąc rasem z N jkołą 
Sapływyj przy wojsku, brał udział w bitwie 
w listopadzie 1915, podczas której Sapływyj 
otrzymał 3 kule karabinowe w czoło, padł 
nieżywy, a na drugi dzień zesrał pochowany. 
Było to nad Styrem we wsi Kołkowyeia w 
Rossyi.

Gdy wobec tego jest prawdopodobnem 
że Nykoła Sapływyj poniósł śmierć, przeto 
zarządza się na wniosek Jeryny Sapływyj w 
Cwitowej postępowanie, eelem udowodnienia 
laszłej śmierci z-ginionego. Wydaje się prze­
to ogoine wezwanie, aby uwiadomiono sąd 
lub Ołekię Sapływyj w Cwitowej, którego 
ustanawia się kuratorem aż do dn;a 15 lipca 
1920 o zaginionym,

Po upływie powyższego cz^s'kresu i po 
podjęciu dowodów będzie rozstrzyguięte o 
dowodzie zaszłej śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 26 listopada 1919. (2558)

T. IV. 105/19 (9). Zarządzenie postępo­
wania eelem udowodnienia śmierci. Jakób 
Onik z Łękawicy, powołany w czasie mobi­
lizacji ao służby wojskowej przy 82 pułku 
t brony krajowej 9 kompanii został wysiany 
niebawem na front rossyjski, gdzie jak ze 
znali naoczni świadkowie Józef Siedlik i Mi 
chał Stasiczyk, padł zabity w czasie walk w 
okolicy Lublina w czasie ataku na wojska 
rossjjskie w dniu 28 sierpnia 1914, Ostatnią 
wiadomość od niego otrzymała żona Barbara 
Onik w dniu 21 sierpnia 1914.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
te osoba wymieniona poniosła śmierć, przeto 
zarządza się na wniosek Barbary Omkuwej 
postępowania, celem udowodnienia jego śmiei- 
o ,  a zarazem ogłaua się wezwanie, ażeby 
do 15 lipca jl920 albo sądowi albo panu dr, 
Władysławowi Syruczkowi, adwokatowi w 
Tarnowie, którego równocześnie ustanawia 
się kuratorem, udzielono wiadomości o za­
ginionym,

Po upływie tego terminu i po prze 
prowadzeiiu dwodów, sąd orzeknie osiate 
czme o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 4 marca 1920. (4033 1—9)

T. 59/19 (3). Andrij Gnyp syn Marka 
i Kseńki ur. Kozołyszyn a m ąt M tryi z Le­
wickich, urodzony 19 lipca 1875 w Wasiu- 
czynie, rei. gr. kat., rolnik, powołany w 
sierpniu 1914 do wojska auitr,, brat udział 
w bitwach na froncie rossyjskim i wedle 
zaprzysiężonych zeznań jego żony, zginąć 
miał jeszcze w jesieni 1914 w bitwie pod 
Niemir„wem od kuli rossyjskiej, jak jej opo­
wiadał towarzysz broni męża nieznanego jej 
nazwicka z Jawcza,

Wobec tego na wniosek jego żony 
wdraża się postępowanie cel8m uznania gc 
za zmarłego a małżeństwa zawartego przezeń 
dnia 9 czerwca 1900 za rozwiązane.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu w Gazecie urzę­
dowej, t, j. do dnia 1 października 1920, 
Bdzielono sądowi lub p. adw, dr, Oberlfti- 
derowi w Brzeżana h, którego stanawia się

obrońcą węzła małżeńskiego — wiadomości 
o zaginionym, którego równocześnie się wzy­
wa, aby w powył zakreślonym czasokresie 
zgłosił się w sądzie lub w inny sposób dał 
znać o sobie.

Po bezskutecznym upływie tego cza­
sokresu sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeżany, 18 marca 1920. (3863)

T. VI 461/19 (6), Wdrożenie postępo­
wania eelem iznania za smarłego. Stojek 
Jan  syn Jskóba i Wiktoryi. rolnik z R acie­
chowic, urodzony w r. 1890 w Sosnowej 
powiat Wie’iezka, przydzielony w r. 1914 do 
13 pułku piechoty, według z e i t iń  Szczepana 
Moraiki z Raciechowic, miał umrzeć w jesie­
ni 1915 w niewoli rossyjskiej w szpitalu w 
Czemkencie, a od tego czasu nie ma o nim 
wiadomości,

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl f  1 ustawy z 81 marca 1918 Dz. p. 
p. N r,gl28, przeto na prośbę Antoniny Stoj- 
kowej wdraża się postępowanie, celem uzna­
nia wymienionego za smarłego, oraz celem 
uznania zawartego z nim małżeństwa za 
rozwiązane, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości s zaginionym 
sądowi. Obrońcą węzła małżeńskiego usta­
nawia się p. dr. Wojciecha Skieińskiegr, 
adwokata w Krakowie.

Jana Stojka wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lab w inny spo 
sób dał znać o sobie. Po dniu 15 listopada 
1920 sąd na ponowny wniosę* orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłtgo,

Sąd okręgowy Oddz, VI 
Kraków, 18 marca 1920, (3846)

T, 82/20 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za smarłeg*. Antoni Kucaba 
s jn  Bazylego i Zofii, urodzony w Nienado- 
wej 5 eztrwaa 18&8, żołnierz 10 pp., padł 
w walce pod Lublinem w jesieni 1914.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zajdą 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cywil, i ustawy 
z d n u  16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., 
przeto wdraża się na wniosek Anny Kucaba 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą i uznanie małieństwa tegoż 
zawartego w Dubiecku 29 listopada 1911 z* 
Anną z Golinowskich Kncaba za rozwiązane, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby udzie 
łono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. Rawiczowi, adwokatowi w Przemyśla, 
którego ustanawia się kuratorem oraz obroń­
cą węzła małżeńskiego.

Antoniego Kueabę wzywa się, aby stawił 
się przed niżej wymienionym sądem, lab w 
inny sposób dat znać o sowie, Po biisku- 
tocznyu upływie sześciomiesięcznego czaso­
kresu od dnia ogłoszenia eayktu w Gazecie, 
sąd na ponowną prośbę orzeknie ostatecznie 
o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
P iiem jśl, 1 kwietnia 1920. (3918 1—9)

T. 12/20 (9). Zarządzenie postępowania 
celem nznania za zmarłegc. Jan  Sikorski syn 
Jerzego i Molanii, lat 33, urodzony i zamie­
szkały w Cieplicach, jako zapasowy rezerwi­
sta 90 pp., brał udział w potyczce z woj­
akami rossyjskimi na froncie wołyńskim w 
k cie  1916 i od 30 sierpnia 1916 żadne; wia­
domości o sobie nie dał,

Gdy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
warunki uatawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ust. cyw. i ustrwy z 16 
lutego 1S33 Dz p. p, Nr. 20, prieto wdraża 
się aa wniosek Anny Sikorskiej postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą i uznan e małżeństwa tegoż, zawar­
tego 15 lutego 1914 za rozwiązane, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, aby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi lub panu 
dr. G lanzowi, adwokatowi w Przemyślu, 
którego zarazem ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego.

Jana Sikorskiego syna Jerzego wzywa 
się , aby przed niżoj wymieaionym stdem  
się stawił, lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Po dniu 15 września 1920 sąd 
tutejszy na ponowną prośbę orzeknie osta 
teeznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 11 marca 1920, (89 ie 1—3)

T. 121/19 (3). Leon Baranowski syn 
Wojciecha i Maryi z Czaplińskich a m ąt 
Eleonory z Klepackich, lat 21, rei. rzym. 
kat., robotnik w Zagórzu konzolnickim, po­
wołany w sierpniu 1914 do 55 pułku austr. 
piechoty, miał wedle zeznań świadka Feliksa 
Kosteckiego nmrzeć w listopadzie 1914 w 
szpitalu w B ard?jenie na cholerę, o czem 
on znowu słyszał od zmarłego już świadka

feldfebla N. B arat owakiego, gdy z przy śmier­
ci nie był sim  obecny, ani też na pogrzebie,

Wobec tego na wniosek jego żony 
wdraża się postepow aiie, celem nzuania za 
zmarłego, a małżeństwa zawartego przezeń 
dnia 2 lutego 7907 za rozwiązane.

Wydaje się prz»to ogólue wezwanie, 
ażeby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia niniejszego edyktu w Gazecie unędo- 
wej, t. j. do dnia 1 października 1920 
udzielono sądowi iub p. adw, dr. Milchowi 
w Brzeżanaeh, którego ustanawia się obroń­
cą węzła małżeńskiego, wiadomości o zagi­
nionym , którego równocześnie wzywa się, 
by w powyżizym czasokresie zgłosił się w 
sądzie lub w inny sposób dał znać o sobie.

Po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uzntniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 18 marca 1929. (9864)

T. 210/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. A lekiaudsr Gra­
barski syn Michała, urodzony 21 marca 1885 
w Kołodziejowie pjw . Halicz powołany w r. 
1914 ogólną mobilizacją do 20 p. p. armii 
austr. i od tego czasu nie ma o nim żalnych 
wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ust, z d. 81 
marca 1918 Dz, p, p Nr. 128, przeto 
wdraża się na prośbę Paraski Grabarskiej 
w Kołodziejowie Sp. Halicz postępowanie, 
eelem uznania zc zmarłego, zaginionego, 
Wydaje się prieto ogólne wezwanie, aby 
udiieloso sądowi iub panu Onufremu Kowbel 
naczelnikowi gminy w Kołodziejowie pow. 
Halicz wiadomości o powjż wymienionym.

Aleksandra Grabarskiego wzywa się, 
aby stawiłsię przed podpisanym sądem, lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Sąd tut, 
na ponowny wniosek po dniu 30 paździer­
nika 1920 rozstrzygnie o uznania za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddii&ł IV, 
Stanisławów, 4 lutego 1919, (8247)

T. 260/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznanie za zmarłego. Dmytro Tym- 
czyszya ugodzony 4 listopada 1888 i zamie­
szkały w Targowicy Sp. Otynia, powołany 
do 95 pp, austr. w 1915 reku, brał udział 
w wojnie, dostał się do niewoli rossyjskiej 
i od tego cz&su nie ma o nim żadnych wia­
domości. Oatatnią kartkę otrzymała żona za­
ginionego Warwara Tymezyszyt z Warszawy 
w r. 1915.

Gdy zatem przyjąć n-leiy , że zachodzi 
ustawowe domnń-maaie z § 1 ustawy z 91 
marca 1918 Nr. 129 i 128 Dz. p, p., prieto 
zarządza się na prośbę Warwary T ym ciysi'n  
z Tatg-.wicy Sp. Ottyniapoatępow&nie, celem 
uz&ania za zmarłego zaginionego. Wydaje 
się prieto ogólne wezwanie, ażeby udzielono 
sądowi albo p, Matijowi Jurkiewiczowi, na­
czelnikowi gminy w Targowicy Sp. Ottynia 
wiadomości o powyż wymienionym.

Dmylra Tym czy szyna wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy ua ponowną prośbę po dnia 30 
października 1920 rozetrzygnie o uznaniu za 
zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 5 lutego 1920, (2214)

T. 131/20. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego, Iwan Ł ut uk s. 
Nykoły, urodzony 13 maja 1881 i zam iesiła- 
ły w Witosowie Sp. Nadwórna, powołauy 
lostał do wojska armii anstr. 58 pp., odszedł 
w poie i brał udz >ł w b twie pod Przemy­
ślem w r. 1914. Oś tego czasu nie ma o 
nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieje 
ustawowe domniemanie z § 24 i 277 ust, 
cyw. i § 1 nitawy z 31 marca 1920 Dz, 
p, p, Nr. 128, przeto zarządza się na wnio­
sek Msrty Liciuk ur. Popowicz w Wołoso- 
wie Sp. Nadwóraa postępowanie, celem uzna­
nia za zmarłego, ziginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, ażeby udzielono są­
dowi lub p, Dmytrowi Lucuk, Bynowi An- 
drija w Wołosuwi* Sp. N adw ória, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego, wiadomości o powyż wymie­
nionym.

Iwaua Łuciuka syaa Nykoły wzywa się, 
aby stawił się pr*ed podpisanym sądem lub 
w inny sposób drł znać o sobie Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 2 listopada 
1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Stanisławów, 5 marca 1920. (3869)

F. V. 61/19 (8), Zarządzenie postępo­
wania celem uinania za zmarłego. Pawło
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Jm iuk  urodzony w r 1884, rolnik z Seme­
nowi powiat Trembowla, pow olny  w izasie 
ogólnej mobilizacyi do wojska ausiryaekiego, 
opuścił od r. 1914 swoje miejsce zamiefzfct- 
n i t  i jako żołnierz brał ud nar na wojnie 
światowej. Od r. 1914 nie daie o sobie ża 
diego znaku życia, co stwierdza świadectwo 
urzędu gminnego w Stinsnowie z d u a  19 
listopada 1919. Zaprzysiężonymi zeznaniami 
świadków Józefa Ryżego i Jana Seretnego 
śbWierdzoaem zostało, ie  Pawło Janiuk w 
listopadzie 1915 w niewoli rossyjskiej zacho­
rował na tyfus pUm sty i że widzieli jak ze 
szpitala wynoszono trumnę, w której — we- 
dł»g zapodania san tarjusza Sławińskiego — 
miały być zrrł.k i Pawła Janiaka,

Gay zatem można przyjąć, ta  zaistnieją 
ustawowe domniemania z § 24 ustawy cyw., 
przeto zarządza się na prośbę jego żony Ka­
tarzyny Janiuk postępowanie, celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi albo kurato­
rowi panu dr. Merunowiczowi, adwokatowi 
w Tarnopola, wiadomości o powyżej wymie­
nionym.

Pawła Janiaka na wypadek gdyby żył, 
wzywa się aby stawił się przed niiej pod­
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać
0 sobie. Sąd tut. na ponowną prośbę po
1 lipca 1920 roku rozsirtygaie o uznaniu za 
zmarłego i o uznania małżeństwa za rozwią­
zane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 6 lutego 1920. (4027 1—8)

T. IV. 120/19 (5). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Józef Uiu 
Ksa urodzony w r. 1886 w Dzianiszu zamie­
szkały w Zakopaiem, żołnierz 32 pp. byłej 
armii austryackiej, miał zginąć w grudnia 
1914 w bitwie pod Pińczowem i od tego 
czasu nie dał o sobie iadn tj wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ces. rozp. z 
dnia 31 marca 1918 Dz. p. p. L. 128, przeto 
wdraża się na prośbę Anny Giuksa w Za­
kopanem postępowanie, celem uznania za 
zmarkego, zaginionego. Wydaje się przeto 
ogoine wezwanie, aby udzielono sądowi wia­
domości o powyż wymienionym, a zaginio­
nego wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swam życiu,

Sąd tutejszy na ponowną prośbę j- •>. 
dnia 30 września 1920 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IY,
Nowy Sącz, 16 lutego 1920, (2669)

T. 137/19 (3), JUiehał Saczjdski syn 
Mikołaja, urodzony 21 stycznia 1885 w Ku- 
ropatnikach i tamże zamieszkały rolnik, rei.

rzyns. Vat., ożeniony 15 listopada 1909 z 
Anną Adamów, brał jako żołnierz auctrya- 
cki w zakończonej w łaśire wojaie sustrya 
ckiej udz ał w ataku wojska austryerk ie^  
na rossyjakie pod Lwowem a* błoniach Ja ­
nowskich w jes eai 1914 r, i tam w tym 
ataku poniósł śmierć, a rodak jego Wojciech 
Wijatyk zKuropatuik. służący prty  kolumnie 
amunicyjnej 11  korpusu, mając zlecenie od 
przełożonego grzebanie t r upów, odnalazł go 
w tym lesie zabitego, wziął do siebie jego 
legiiyinacyę i pogrzebał go,

Wdraża się postępowanie, celem usta­
lenia dowodu, że rzeczywiście p rie .1 k ńcem 
roku 1914 nastąpiła śmierć tegoż Michała 
Sączy ński ego.

Kcoby miał o nim wiadomość, winien 
do 28 lipea 1920 donieść sądowi, onsamx*s  
ewentualnie winien do tego dnia albo stanąó 
w sądzie, albo inaczej sąd o sobie zawiado­
mić.

Po tym dniu rozstrzygnie sąd stanow­
czo w sprawie ustalenia dowodu powyższego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Brzeżany, 25 .października 1919, (3819)

T. 80/19 (4). Wdrożenie postępowania 
eelem udowodnienia śmierci Nykoł.ja Bo,ku 
tak ie  Boicztka syna Iwana. Mikołaj Bojko 
takie Bojczuk syn Iwana z Pasiecznej, po­
wołany został ogólną mobilizacyą w 1914 r, 
do wojska i od tego cz»su nie było od niego 
żadnych wiadomości. Wedle zaprzysiężonych 
zeznań świadków Wasyla Hiymczaka i Jurka 
Hrabiwnyka w roku 1915 nadeszło do urzędu 
gminnego w Pasiecznej pis ao ze starostwa 
w Nadwornej donoszące o śmieici M i'oł»ja 
Bojko. Bierno to podctas inwazyi rossyjskiej 
zaginęło.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że Mikołaj Bojko takie Bojczuk syn Iwana 
w Pasiecznej poniósł śmierć, przeto zarządza 
się na wniosek M ałsski Bojko w Pasiecznej 
postępowanie, celem udowodnienia zaiiłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwtnie, ażeby uwiadomiono sąd albo 
kuratora Oleksę Hryhoruka w Pasiecznej, aż 
do dnia 1 lipca 1920 o zaginionym Mikołaju 
Bojko.

Po upływie powyższego czasokr. su i po 
przeprowadzenia dowodów będzie rozstrzy­
gnięte o dowodzie śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Btaniaławów, 10 października 1919. (2495)

T. 76/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Marcina B ył- 
kowskiego. Marcin Bryłko wski urodzony 24 
wrześuia 1882 i zamieszkały w Baryszu Sp. 
Manasterzyska, powołany ogólną tuobUizacyą 
do sastr armii, służył przy 20 p strzelców 
i od tego czasu nie dał o sobie żadnych wia­
domości, Świadek Dmytro Zahorodny zeznał,

że służył razem i  Bryłkowskim w jed iej 
kompanii i pułk i, W jesieni 1914 ncdcsas 
cofania się wojsk austr, ■widział leżącego 
i  łnierza bez śyeia. Z powodu te*o, że twarz 
jI?go oyła zupełnie zakrwawioną, nie ncógł 
zwłok d kta lnie rozpoznać -*i« po kształtach 
budowy eisła ąnypusz^zał, że był to Brył- 
k^wski. Więcej Bryłkowskiego w kompan i 
od tego cz isu nie widz ał.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że Marcin Bryłkowski poniósł śmierć, prte 
to£na prośbę Katarzyny Bryłkowskiej w Ba­
ryszu zarządza się postępowanie, celem udo­
wodnienia zaszłej śu ierei zaginionego. Wy­
daje aię przeto ogólne wezwanie, aby uw a- 
domiono sąd iub Antoniego Sowę w Bary­
szu, którego ustanawia się kurattrem  aż do 
<Jn:». 30 czerwca 1920 o zaginionym Mar­
cinie Bryłkowskim,

Po upływie tego terminu będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zasrłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 24 ptździer. 1919, (2496)

T. V. 193 19 (2), Wdrożenie postępo 
wania celem uznania za zmarłego. Kaz’mierz 
Dragan syn Tomasza i Agaty, lat około 65, 
kelner w Tarnowie w hotelu Krakowskim i 
dzierżawca restauracyi wTruskawcu, wydalił 
Bię przed przeszło 30 laty w niewiadomem 
kierunku mając wtedy lat przeszło 30 i od­
tąd ślad o nim wszelki zaginął,

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
waiunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 ustawy z dnia 12 paź­
dziernika 1914 Dr. p. p. Nr, 276, prs-to na 
prośbę zarządza się na wniosek Doroty false 
Karoli Dragirnowei w Tarnowie postępowanie, 
celem uznanie. Kazimierza Dragana za zmar 
łego, a zarazem ogładza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sadowi, 
albo Leopoldowi Jaroszkiewieżowi w Tarno­
wie, którego ustanawia Bię kuratorem,

Kazimierza Dr ganaw iyw a się aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 paź­
dziernika 1920 r, sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostateeznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Bieszów, 22 września 1919, (3898)

T. 46/20 (8\  Wdrożenie postępowania 
celem nznania za zmarłego, Klementyna ur. 
Jawcrskazam, Baadrowska wOrtynieich wnio­
sła o uznanie męia je i  Józefa Randrowskiego za 
zmarłego. Z zeznań świadków Dmytra Sala 
i Michała Sozańskiego wynika, że Józef Ban- 
drowski jano zołnierz 3 pułku strzelców ces, 
b. armii austro - węg. z k-ńcem maja 1916 
poległ na f oncie włoskim.

Wobec tego w myśl ustawy z 16 lutego 
1883 Nr. 20 Dz. p. p., wdraża się postępo 
wanie celem nznania go za zmarłego,

Wydaje się przeto ogólne we*w»®** 
aby udzielono aądowi wiadomości o po*I* 
wymienionym,

Sąd tut. na ponowną prośbę po dni® 
lipea 1920 roku rozstrzygnie o urnania 11 
zmarłego

Sąd okręgowy. Oddział V.

Sambor dnia 21 mzrea 1920, (4002)

T. 12/20 (4). Zarządzenie postępowa*** 
wiem uznania za zmarłego. Marysia Kom*1! 
nicka w Mielnicznem wniosła o uznanie )e 
rcęia Mikołaja Komarnicktego syna Fedi>** 
zmarłego. Z rezaari świadków Wasyla ZK 
rynia, Fedia Jaciowa, Hnata JawoTskiee* * 
Antoniego Jaworskiego wynika, że MikoW 
Koinarnicld syn Fedia, który jako żołnie1,1 
austrysaki dostał się do niewoli rosyjski®! 
umarł w grudniu 1915 na tyfus w miejsc0' 
wcści Pańki w Uralu.

Wobec tego w myśl ustawy z 16 lateg® 
1883 Nr, 26 Dz, p. p., wdraża się postęp*' 
wanie eelem uznania gc za zmarłego,

Wydaje się przeto ogólne wezwania 
aby udzielono sądowi wiadomości o pp«J* 
wymienionym. Sąd tutejszy na ponoWDł 
prośbę po dniu 1 czerwca 1920 rozsti*!' 
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, 18 lutego 1920, (401&J

T. 111/19 (5), Wdrożenie postępowań** 
celem uznania za zmarłego P iotr Barcisie*' 
ski syn 8 tauisława, urodzony w Drozdowi' 
cach 27 czerwca 1891 i tam zamieszkał)) 
pod*zas ogólnej mobilDacyi 1914 narukowJ 
do 10 pa. Do i  4  :n > wykazały, żett-nie* 
jesieni 1914 pod Lublinem podczas wali) 
otrzymał kulę w głowę i padł labity »* 
miejscu.

Gdy zatem można przyjąć, ie  za istni*; 
ją warunki ustawowego demn;em tnia śmier** 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ust** 
wy z 16 lutego 1888 Dz, p, p. Nr. Sft 
przeto zarządza się na wniosek Anny Bar 
Ciszewskiej postępowanie, eelem uinania wT  
mienionej osoby aa zm arłą, uznanie małżeć 
..twa tegoż zawanego z Anną BarciszewsM 
dnia 11 lutego 1914 za rozwiązane, a zstf' 
asm ogłas a się wezwanie, ażeby uazieloD* 
w.adom^śń o za|inionym  aądowi, albo pań* 
Franciszkowi Badziszewakiemu, notaryuszo** 
w Niżankowicach, którego ustanawia się kń* 
ratorem i obrońcą węiła małżeńskiego.

Piotra B arczew skiego wzywa aię, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub * 
inny sposób dał m ać o sobie. Po dniu 1? 
maja 1920 sąd nr ponowną prośbę onekm* 
ostatecznie o wmosku.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 12 lutdgo 1920, (8965 1—2
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Zakład techniczno - dentystyczny 
J ó  zefa w  i ttmanna
w e  L w o w ie ,  p r z y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  11
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Poda'ę do publiczne; w.ad mości, że w am« 
18 m^ja 1920 o godt n> 11-tej raeo odbędzie stę 
w kattcel .r i Mngist^a u w S arym SdTiborte pu- 
tliozoa li-yiacya zapemuc» ^»i-eoinycb ofer. na 
sprzedaż 1500 m* drzewa niyt^owtgo miękkiego 
(;ydł* i świerk) na puiu w Lsie miejskim „Tere- 
buch“ p ł-.ż ,‘iuym w gminie Ł u ; tk  górs.y.

Of-rty jim iunu tao; atrzone w 10 proc. w»- 
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f r  e z  komisarza rz^djweg: do dn:a licytacyi, g 
dżiny 11-tej p m d  południem prezem na ąpi 
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Dotycząc wa unki licytacyjne mogą of-srenci 
p.zejrzeć w godtmach urzędowych w b iune sekre 
tarza Magistratu w Starym Sarsborrc.

Każda wriesiona oferta winna zaw ieść klan 
zolę, ie warunki hoytscyjne są oferentowi dokła­
dnie znane i że tjmże w zupełności się poddaje 
Oferty nieza patrzono w powyż zą klauzulę luk 
stosowne wady urn nie będą wcale uwzględnione.
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